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Projekt podwyżki komornego
w płynął \ui do Sejmu
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  23. 2. (Sin) Rządowy projekt 
ustawy o  podatku mieszkaniowym na cele bu 
dowlane, którego istotną treść podałem już 
przed kilku dniami, wpłynął dziś do laski mar 
Szatkowskiej. Projekt ten znajdzie się na po
rządku dziennym obrad sejmowych w e wtorek. 
Zostanie on w pierwszem czytaniu odesłany do 
komfisj).

Jak się dowiaduję, projekt rządowy w yw o

łał w różnych sferach społeczeństwa żywioł© 
w y sprzeciw. Między innymi uchwalił rezolu
cję protestującą przeciwko projektowi podwyż 

'seema-teomoniego zw ązek urzędników pań
stwowych. Rezolucja wyraża obawę, że prę 
jekt unicestwi drobną podwyżkę mieszkanio
wą, którą otrzymali urzędnicy w  ostatnich 
czasach.

Międzynar. Biuro Pracy interweniuje
w sprawie kryzysu węglowego

(Telefonem, od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  23. 2. (Sin) Wobec coraz 
większego kryzysu węglowego., który daje się 
w e znaki w e wszystkich państwach z powodu 
walka konkurencyjnej koncernów węglowych 
mdędzyarodówika górnicza zwróciła się do Ligi 
Narodów z  prośbą o interwencję. W  odpo wie
dzi Międzynarodowe Biuro Pracy zwołało już

konferencję przedstawicieli przemysłu górnicze 
go, która odbędzie się 27 bm. w Genewie. W 
dniach następnych odbędzie się pod auspicjami 
M. B. P. konferencja górników, na którą, jako 
przedstawiciel górników polskich wyjeżdża 
poseł Stańczyk.

Dziś, w niedzielę 24 b. m.

na rzecz farmy w  „Cichym Kącika" 
w  salach Zyt. Domu Akademickiego 

Początek  e  godz in ie  7 wlecz.

Uchylenie ograniczeń wy
znaniowych

Inicjatywa „W yzwolenia*1
(Telefonem od naszego korespondenta}

W a r  s z a  w  a. 23. 2. (Sto) Poseł Laagw, i  
tow. z Wyzwolenia wnieśli, do łaski manszałkio! 
wskiej pojrekt ustawy o uchyleniu ograniczeń 
wyznaniowych i narodowościowych. Projekt 
posła Langera pozostaje w  związku z  dyskusja} 
jaka toczyra się na komisji prawnalczej nad! 
wnioskiem Koła Żyaowskiego w  sprawi© uchy 
lemlia dawnych ograniczeń oanskich. Projekt 
odesłany zostanie do komdistji konstytucyjnej.

Koło Żydowskie wobec min* 
Czechowicza

(Telefonem pd  naszego korespondenta) 
W a r s z a w a .  23. 2. (Sto) W e w tom t przed 

posiedzenliem Sejmu odbędzie się posiedzenie 
Koła Żydowskiego na łrfórem omówiony bę-* 
dzie stosunek Kóła dó wniosku tewlcy o  posła 
wiernie ministra skarbu' Gabnjeła 2gecbwMcOi 
przed Trybunał Stautt,

Nowe ograniczenia imigracyjne w Ameryce
Projekt całkowitego zawiesze

nia imigracji na przeciąg 10 *at
N o w y  J o r k .  23. 2. ŻAT. Egzekutywa ame 

rykańskiej federacji pracy (American Federa- 
tłon oi Labour) uchwaliła na swojem ostatniem 
posiedzeniu rezolucję zalecającą kongresowi 
Stanów Zjednoczonych całkowite zawieszenie 
imigracji do kraju na przeciąg 10 lat.

Zbiorowe wizy rodzinne
N o w y  J o r k .  23. 2. ŻAT. Komisja imigra- 

cyjna Stanów Zjednoczonych uchwaliła ustawę 
wprowadzającą system wiz zbiorowych rodzin 
nych w miejsce obowiązujących obecnie wiz 
iadywidualinych. System ten przewiduje obję

ci© wszystkich członków rodziny przez wizę 
udzieloną głowie rodziny. Po przyjęciu ustawy 
przez Senat zostanie ona przesłana do kongre
su do zatwierdzenia.

Kwota imigracyjna w Kanadzie
O t t a w a .  23. 2. ŻAT. Członek parlamentu 

kandyjskiego dr. Edwards zgłosił projekt usta
wy w sprawie wprowadzenia systemu kwota! 
nego w imigracji do Kanady, na wzór ustawy 
obowiązującej w Stanach Zjednoczonych, przy 
czein ustawa ta miałaby nie obejmować krajów 
wchodzących w skład imperium brytyjskiego 
i Stanów' Zjednoczonych. Projekt wejdzie wkrć 
tce pod obrady parlamentu.

Sokołow wyjechał do Ameryki
L o n d y n ,  23 2 ŻAT, Prezydent Egzekutyw 

wy Wszechświatowej Organizacji SjonistyczneJ 
Nachum Sokolow, który przed kilku dniami po-i 
wrócił tu z Berlina, wyjechał do Nowego Jor* 
ku. P. Sokołow zamierza zabawić w Ameryce! 
kilka miesięcy, biorąc ndział w zjednoczonej 
kampanji palestyńskiej.

Dochody Keren Hajesod
J e r o z o l i m a .  23. 2. ŻATT. W miesiącu styl 

canto br. w pływ y dyrektcxrjum Keren Hajesod 
w ynosiły 30.990 funtów w  grudniu 34.100 W] 
pierwszem półroczu 1928 w pływ y wynosiły  
przeciętnie 40.000 funtów miesięcznie.

 O------

Demonstracje bezrobotnych
w Teł Awiw

J e r o z o l i m a ,  23 2 ŻAT. Grupa bezrobo
tnych zorganizowała demonstrację przed gma
chem rady miejskiej w Tel-Awiwie. Demon
stranci domagali się wypłacenia zapomóg dla 
bezrobotnych. Ponieważ nie otrzymali pozytyw 
nej odpowiedzi otoczyli oni gmach magistratu, 
nie w y p u sz c z a ją c  burmistrza Dizengoffa. Poli
cja rozprószyła demonstrantów, aresztując 5 
osób.

t
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Oiiary nmmasymilacji
Każda niemal kadencja sadu przysięgłych  

zapoznaje nas z kilku młodocianymi entuzja
stami komunizmu', przynależnymi w dość zna
cznej ilości do żydostwa. Jeżeli iv ośrodkach 
przem ysłowych, np. w zagłębiach węglowych, 
znachodzi się mniejsza czy większa grupa ko
munistyczna, to jest to zjawisko w dzisiejszym  
stanie gospodarczym i politycznym świata — 
zrozumiale. Grupy komunistyczne, legalnie czy  
nielegalnie działające, istnieją wszędzie, we 
w szystkich państwach i wśród w szystkich na
rodów, nie należałoby się więc tem niejjokoić, 
że są także w Polsce i także wśród Żydów. 
Co jednak specjalnie dla naszego wypadku jest 
charakterystyczne, to okoliczność, że żydow scy  
komuniści nie rekrutują się ze  sfer właściwej 
klasy proletariackiej, lecz z  łona młodzieży, 
nie mającej z proletariatem jako klasą społecz
ną nic wspólnego. Student, szwaczka czy czela
dnik nie są przecież żadnym  proletariatem. Cóż 
więc pociąga tych młodych chłopców i te m ło
de dziewczęta w wir konspiracyjnej propagan
dy?

Jeżeli poruszamy tę zapewne nieco drażliwą 
kwestję, to z pewnością nie w celach — obiony 
żydostwa. Sytuacja wyklarowała się na szczę
ście tak dalece, że dziś nawet już i co rozsą
dniejsi antysemici nie czynią społeczeństwa  
żydowskiego odpowiedzialnem za wystąpienia 
drobnej garstki niedowarzonych agitatorów. 
Wiadomo wszakże, że społeczeństwo żydow 
skie jako takie, inteligencja żydowska, obywa
telstwo żydowskie, ortodoksja żydowska, a na
w et poważniejsze robotnicze partie żydowskie
— z  bolszewizmem i sympatiami bolszewickie- 
mi nic zgoła nie mają wspólnego. Chłopaczki 
I* dziew czynki, entuzjazmujące się bolszewiz
m em znajdują się w calkowitem odosobnieniu 
i  zupełnie na peryferiach społeczeństwa żydow 
skiego. W ięc nie o obronę żydostw a tu idzie, 
albowiem żydostwo obrony tej nie potrzebuje 
i  nikt nas zresztą wcale nie oskarża.

rAle idzie o nas samych, idzie o zdrowie mo
ralne i duchowe naszej m łodzieży. Co pociąga 
te  niemal dzieci do komunizmu?. Naturalnie, w 
ulicy żydow skiej szerzy  się zastraszająca nę
dza i pauperyzacja, tm igracja, która zawsze  
dotąd stanowiła w entyl przeludnionej ulicy ż y 
dowskiej, obecnie jest zupełnie uniemożliwio
na. Masa żydow ska dusi i  formalnie w ghet- 
cie. Polityka fiskalno-etatystyczna rządu robi 
swoje. To w szystko  nie działa, rzecz jasna, w 
kierunku pozytyw nym  i uspokajającym na 
atmosferę socjalną ulicy żydowskiej, istota 
rzeczy tkw i jednak w tem, że mimo to w szyst
ko ani przez chwilę nie ulega zwodniczemu mi
rażowi bolszewickiemu żydow ski człowiek pra
cujący, nawet zdeklasowany i spauperyzowany, 
lecz ulegają mu — dzieci. I oto jesteśm y u źró
dła: czerwona asymilacja. Tem , czem swoje
go czasu był dla m łodzieży żydow skiej libera
lizm a potem znowu socjalizm, tem jest dzi
siaj bolszewizm. Miraż uszczęśliwienia ludzko
ści. Miraż wielkich i rozległych ideałów. W ła 
sny naród, ideały własnego narodu wydają się 
czem ś drobnem, matem, zaściankówem. Tu 
„ghetto", a tam „świat", rewolucja socjalna, 
nowe jutro ludzkości. Dosłownie to samo, co 
raz było z  liberalizmem i socjalizmem. Asynit- 
lacja. Swego czasu różowa, a dziś purpurowo- 
czerwona.

Na szczęście  — sytuacja  w żydostw ie  vvy- 
gląda obecnie zupełnie inaczej, aniżeli w epoce 
liberalizmu i zwycięskiego socjalizmu. Ruch sjo 
nistyczny przeciwstawił się z  całą mocą prą
dowi asymilccyjnemu. Dzięki sjonizmowi, dzię
ki potężnemu ruchowi renesansu żydowskiego
— odgrywa dziś czerwona asymilacja tylko  
tę znikomą rolę, jaka właśnie — odgrywa. O ży
w czy ruch żydowskiego odrodzenia spogląda 
wprawdzie z  żalem na uwiedzione fantomem  
czerwonej asymilacji młodociane dusze, ale w 
poczuciu swej siły i swego władztwa dusz w 
społeczeństwie traktuje cale to smutne zresztą  
zjawisko jako przemijający epizod. Ogól mlo-

W i e d e ń .  23. 2. ŻAT. Potwierdzają się wia 
domości o przygotowaniach, czynionych dla 
wzniesienia pomnika dla twórcy sjonizmu poli
tycznego dra Tedora Ktrzla. Inicjatywę w tej 
sprawie objął pryw atny komitet z udziałem 
szeregu oso-bistości żydowskich. Koszty pomni 
ka obliczają na 30.000 marek, która to suma 
ma być zebrana drogą repartycji przez Berlin,

W a s z y n g t on, 23 2 PAT. Przemawiając 
z okazji 130 rocznicy śmierci W aszyngtona, pre 
zydent Coolidge mówił z wielkim optymizmem 
o obecnych stosunkach wewnętrznych Stanów 
Zjednoczonych. Am eryka  — mówił prezydent— 
rzadko była w świetniejszej sytuacji. Doświad
czeni obserwatorowie zapewniali mnie, że nasze 
stosunki z Ameryką południową opierają się na 
bardzo zadawalających podstawach. W przecią
gu ostatnich 25 lat z żadnym rządem, ani na
rodem europejskim z wyjątkiem Rosji sowiec
kiej nie mieliśmy żadnych poważniejszych kwe- 
stji spornych. Poza tym jedynym krajem wszyst 
kie zagadnienia, jakie powstały w związku z 
wojną zostały już uregulowane.

* .* »
W  i e d e ii, 23 2 PAT. „United P ress” do

nosi z Nowego Yorku, że dzień urodzin Wa
szyngtona obchodzony był w całych Stanacli

B e r l i n ,  23 2 PA T Dalsze kroki w sprawie 
rekonstrukcji gabinetu odroczone zostały do 
wtorku przyszłego tygodnia. P rasa berlińska 
krytykuje bardzo ostro taktykę poszczególnych 
frakcji. Socjalistyczny „Vorwaerts“ oświadcza, 
iż gra i intrygi partyj paraliżują zdolności do 
pracy zarówno parlamentu jak i gabinetu. Na
wet zbliżony do ministra Stresemanna „Deut
sche Allg. Ztg“ nazywa taktykę niemieckiej 
partji ludowej nieszczęśliwą i ostro ją krytyku-

donoszą z Pragi: Z inicjatywy rodziny Tro
ckiego podjęli komuniści w Czechosłowacji a- 
kcję, by umożliwić Trockiemu przyjazd do Cze 
choslowacji. W liście, wysłanym  przez rodzi
nę. Trockiego do komunistów' czechosłowa
ckich zaznaczono, żo Trocki zachorował w le- 
cie na malarję i że musi poddać się operacji. 
Ponadto cierpi on na żołądek i jelita. Po nadej 
ściu powyższego listu ukonstytuował się w 
Bernie Morawskiem komitet dla ratowania Tro

W i d e ń, 23 2 PAT. „Neue Fr. P ersse” do
nosi ■/, Bukaresztu: Niedzielna podróż do W ar
szawy ministra spraw zagranicznych Rumunji 
Mironescu ma na celu oprócz oficjalnego zam a
nifestowania solidarności polsko - rumuńskiej 
także omówienie w ytycznych  linij, celem  
wspólnego dalszego postępowania politycznego 
wobec Rosji sowieckiej. Inicjatywa do tego w y
szła z Polski. Odnośne rozmowy odbyły się w 
Bukareszcie z dyr. odziału wschodniego pol-

dzieży żydow skiej stoi twardo i z  całym zapa
łem przy sztandarze narodowym żydostwa, 
świadom tej elementarnej prawdy, że lepszej

Wiedeń, Londyn i Nowy Jork. Oddział koinite 
tu w Berlinie swoją część już pokrył. Na razi© 
jeszcze nie wyznaczono miejsca, gdzie pomnik 
zostanie wzniesiony, przypuszczalnie będzae 
on wzniesiony w  Palestynie. Rada miejska vr* 
Hajfie w yraziła gotowość wydzielenia odpo
wiedniego placu na pomnik.

Zjednoczonych bardzo uroczyście. Giełdy, ban
ki oraz sklepy były zamknięte, zaś władze urz? 
dziły we wszystkich miastach uroczystości. Sen 
sacją dnia była mowa, którą prezydent Coolid
ge wygłosił w obecności studentów Uniwersy-> 
tetu waszyngtońskiego. Coolidge powiedział m. 
im: Wszystkie zagadnienia, interesujące Stany 
Zjednoczone, zostały załatwiona w sposób za
dawalający. Z wyjątkiem Rosj., w szystkie tru
dności powstałe w czasie wojny światowej zo
stały usunięte. Stany Zjednoczone pragną wpra 
wdzie silnej floty, zgadzają sie jednakże wraz 
z innemi mocarstwami, co do konieczności ogra 
niczenia zbrojeń. Stosunek Am eryki do Europy 
jest dobry. Ameryka żywi zaufanie do szczerości 
innycli krajów, które wykazały swoją chęć do 
pokoju przez to, że zaprosiły Stany Zjednoczone 
do współpracy w rozwiązaniu zagadnień repa- 
racyjnych.

je. Dzienniki demokratyczne i socjalistyczne 
wskazują, iż tego rodzaju taktyki polityczne 
kompromitują poprostu parlamentaryzm w Niem 
czech. „Deutsche Allg. Ztg“ pisze, iż wobec nie
zadowolenia, jakie zachowanie się stronnictw 
umiarkowanych wywołało w opinji publicznej 
zanosi się na powstanie nowego stronnictwa 
w Niemczech, któreby za podstawę swego 
istnienia wzięło obronę interesów państwa.

ckiego.
Komitet zamierza wysłać do Angory dolega 

cję i wezwać Trockiego, by się zobowiązał d« 
tego, iż w czasie swego pobytu w Czechosło
wacji wstrzym a sie od wszelkiej publicznej 
działalności. Komitet konferował już w tej spra 
wie z rządem czechosłowackim. Jeżeli Trocki 
uzyska pozwolenie na przyjazd, wówczas po
byt jego w Czechosłowacji będzie trzym any w 
tajemnicy.

skiego ministerstwa spraw zagranicznych p 
Raczyńskim. Słychać, że ze strony Polski bę
dą omówione w czasie pobytu ministra Mirone
scu w Warszawie także kw estje wspólnego sta 
nowiska wobec niemieckich propozycyj w  
sprawach mniejsześcU w y :h. vV'< jńcu l edd"
omówionych kilka kwestyj spornych polsko-ru
muńskich, i. np.: kwestia optantów polskich i 
kwestja rektyfikacji granicy polsko-rumuńskiej".

przyszłości świata służyć można twórczo t po
zytyw nie jedynie tylko w szeregach własnego 
narodu. (b)

Wielkie uroczystości ku czci Waszyngtona
w Stanacb Zjednoczonych

Optym istyczne przem ów ienie <.ocrBd&e’a. —  „Am eryka rzadko bywała
w  świetniejszej sytuacji."

Trudności w rekonstrukcji gabinetu
Rzeszy

Trocki chce osiąść w (Czechosłowacji?
W i e d e ń. 23. 2. PAT. Dzienniki wiedeńskie

Cel dzisiejszej wizyty rumuńskiego min
spraw zagranicznych w Warszawie



Shampoo Elida jest tak łagodnym środkiem do pielęgnacji 
włosów, że nawet delikatne włosy dziecięce stają Się przy 
jego zastosowaniu jeszcze bardziej miękkie i puszyste.

wJhampoo Blida w opakowaniu niebieskich — dla wssystktdi.
Shamp j o  Blida a  la camomille w opakowaniu zlotem — dla blondynek.

SHAMPOO ELIDA

: 55 .......

Gdzie obradpje międzynarodowa komisja rze- 
C^odnawców dla spraw odszkouowań? — Sci- 
Swi poufałość rokowań. — Z jakimi postulatami 
^wńedi poszczególni delegaci do stołu konieren 
cyjnegc — Dość niepomyślne horoskopy. — 

Czy uda się uzyskać porozumienie?

(Korespondencja własna),

P aryż, w lutym
IW najokazalszej dzielnicy. Paryża, pomiędzy 

alejami „ChampsElysees“ a mostem „Pont l‘AI- 
ma“, znajduje się luksusowy hotel pod nazwą 
„Gęotg V“. Jest to jeden z najpokaźniejszych 
gmacnow w tej okolicy, który, zbudowany zo- 
"stai przed niedawnym czasem, a którego celem 
było stworzenie wytwornego, na światową ska
lę zakrojonego hotelu, przeznaczonego wyłącz
nie dla przybywających do stolicy nadsekwań- 
skiej ^agr«nicznych milionerów, a zwłaszcza 
dla amerykanów i Anglików. Do niedawna też 
pemił „Georg V“ tę swoją .,skromną“ misję i 
toza niewielu zainteresowanymi nikt w Paryżu 
gmachowi temu specjalnej uwagi nie poświęcał 
i Gu kilku jednak dni wysunął się hotel „Ge
org V“ na czoło ogólnego zainteresowania, — 
zwrócił na siebie uwagę nie tylko stolicy nad- 
sekwańskiej, ale i całego niemal świata, — sło
wem stał się jednym z najbardziej atrakcyj
nych i głośnych punktów metropolii paryskiej. 
Nad gmachem powiewają dumnie międzynaro
dowe sztandary, przed wejściem stoi liczna 
straż, broniąca „zwyczajnym śmiertelnikom11 
Wejścia...
I Tu bowiem, w luksusowych, artystycznie 
przimranj^ch saiacn, toczy się dziś gra, która 
ma pierwszorzędne znaczenie, tu zebrali się de
legaci międzynarodowej komisji rzeczoznaw
ców, która wydać ma decyzję w doniosłej dla 
życia Europy sprawie uregulowania odszkodo
wań wojennych.
i A zatem coś w todzaju „nowego Wersalu11, 
w  Którym pisze się dziś historię Europy, — to 
hotel „Georg V11. A jeśli ronadto dodamy, ze 
,mury hotelowe otoczone zostały rzadko w obec 
nej dobie spotykaną tajemnicą, że o toczących 
się obradach me przedostają się do wiadomości 
puołicznęj prawie żadne ściślejsze informacje 
•delegaci uchwalili bowiem zachowywać pemą 
dyskrecję do czasu aż rokowania wydadzą osta 
teczne rezultaty) — cóż dziwnego, że „Georg 
lY1* ntal się największą aktualną atrakcją, — a 
tajeręnica, która zamknięta została w jego mu- 
raca, jest ńąjbirdziej ciekawą, dla świata.

Cq przyniosą te tajemnicą osłonięte obrady? 
— oto problem, nad którym przedewszysiklein 
snują się najrozmaitsze wersje w międzynaro
dowych kołach polityczny ch. Jest bowiem rze 
czą ogólnie wiadomą, że komisja rzeczoznaw
ców nię''zebrała się bynajmniej pod zbyt różo
wymi horoskopami, żc ma do rozstrzygnięcia 
sprawy. ?/ których uzyskanie porozumienia jest 
jednęm z najcięższych i najbardziej skompliko
wanych zagadnień. 2  jednej strony bowiem sta
ją delegaci państw koalicyjnych, którzy — 
w myśł traktatu wersalskiego — domagają się 
takiego ustalenia odszkodowań niemieckich, aby 
sumy te pok**yły zobowiązani i dłużnićzę po
szczególnych państw z czasów wojny. I tak 
/Łnglja domaga się, by przypadające na nią ra
ty  odszkodowań niemieckich równały się dłu
gom, jakie Anglja spłacić musi Stanom Zjedno
czonym. Takiesame stanowisko podziela rów
nież i Italja. Francja i Belgja popierają również 
to żądanie, wysuwają jednak ponadto jeszcze 
słuszną pretensję, by w ramach odszkodowań 
mieściły się 'również sumy, należne tym pań
stwom na odbudowę zniszczonych skutkiem 
działań wojennych okolic. Wreszcie Janopja, 
chociaż najmniej zainteresowana, domaga się 
jednak również, by przypadający na nią udział 
ogólnej sumy odszkodowań, odpowiadał rów
nież zobowiązaniom wojennym Japunji.

Oto sa zatem postulaty państw k o a licy jn y ch , 
postulaty, z któiemi poszczególni delegaci przy 
stąpili do stołu konferencyjnego. A teraz z dru

giej strony stają uelegaci niemieccy, którzy 
rozwijają tak często przez rząd niemiecki gło
szona teorię, iż Niemcy nie są w stanie płacić 
pełnych rat, że przyjąć mogą na siebie odpo
wiednio zredukowane zobowiązania, w których 
jednak wszystkie pretensje państw koalicyj
nych pomieścić się nie mogą.

Wynalezienie drugi pośrudkowej nie jest za
tem rzeczą łatwą, — nic tedy dziwnego, że obra 
dy w hotelu ,,Georg V11 obliczone zostały na 
około szesc tygodni i dopiero w tym okresie 
czasn spodziewana jest możliwość osiągnięcia 
pewnych rezultatów rokowań.

Bzuś już wydaj© się rz©czą p©w.ną, ż© najem- 
ndoślejszą rolę w historii, pisanej w hotek 
„Georg V11 odegrają delegaci amerykańscy. Im 
niewątpliwie przypadnie- mia pośieorrików ich 
plany smarną się też prawdopodobnie pmnllotem 
wyjścia d a  przyszłych- dtcyzyj. Już sarn fakit 
powołania Ovęma Youmga na przewodniczące 
go komisji potwierdza tę opinię. W obec tego 
jednak, że. wszelkie ew entualne decyzje musza 
się ściśle łączyć ta sprawą długów państw  koa 
Ecyjnyeh w  i:tarach Zjednoczonych oraz z o- 
twarciem amerykańskich rynków kredytowych 
dia sfinansowania zobowiązań niemieckich, — 
rola delegatów amerykańskich jest również 
bardzo trudna i nie można zbyt wiele mieć na 
dziei, by pośrednictwo delegatów am erykań
skich mogło uprościć uzyskanie porozumienia.

,T w ardy orzech" nraja zatem do zgryzienia 
delegaci, zeb-ani w  hotelu „Georg V“ i djatego 
też efeły 'św iat czeka 7 niecierpliwością' odpo
wiedzi, czy obrady, wtóre zamknięte zostały' 
w yTrtwornych salach hotelowych, doprowa
dzą wreszcie do porozumienia i do pomyślniej 
szych rezultatów. Br. J.

Optymistyczne sprawozdanie 
p. Deveya

W a r s z a w a ,  23 2 (Sm) W  najbliższych 
dniach ukaże się sprawozdanie p. Deveya, pisa
ne v' końcu roku ub., i stanowiące przegiąć 
sytuacji gospodarczej w roku ubiegłym. P. De- 
vey przyhodzi do przekonania, że bueżet na roi 
1929/30 jest wykonalny i całkowicie zrównowa 
żony i gdyby nawet pewne źródał dochodowe 
zawiodły, to i tak równowaga nie tedzie za
chwiana. Obszerny rozdział poświęca p. Lłevey 
bilansowi handlowemu Polski i tu wskazuje ni 
t. zw. eksport niewidzialny. Dnradc? amery
kański dochodzi do przekonania, że obecPy 
bilans handlowy Polski w  idczem tńe zagias* 
trwałości pieniądza.

Jeszcze p. marszałek Senatu 
Szymański...

W a r s z a w a .  23. 2. (Sin) W  związku z wozicwsł 
szem  wystąpieniem posłanki Brackiej na posłeesn d 
niu Suitnu w  oioroiLie honoru buuieuejr' \jako fakt 
zinamieomy podnieść natęży, że  prasa sanacyjna r m  
m icza  oświadczenie posłanki Balickiej), marsziAS 
Senatu Szymańsitó w ystosow ał do m arst. Sejmu fet, 
w  którym powiada m. fet:

„Nie mial-^m na m yśli (scSb w w yw aekie ćaieena 
kaTsIkiim) oczyw iście takiego nonsensu, jak łączyć  
prawo głosowania kobiet z kradzieżą łyżek Oswiad 
ozenie w ięc jest nieporozumieniem. Jestem ? brtem  
zw-olcn-rakie-m głosowania kobiet tak dziś. jak t przed 
20 laty, kiedy w Chicago w alczyliśm y wraz z moją 
żoną, ówczesną redaktorką „Zgody kobiecej11, o  su 
f-rażyzm w  Ameryce. Ale nie jestem doktryn erem 
i dlatego prawa glosowania ko-biet w  oikresie po
wstania państwa polskiego nie 'icdzieliłcm. Lecz 
czas fen już pjzc-sz-edt i każde inne w ybory .tają  
suę owae. więcej potnjśŁnemi", J?J
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Sleniści
Stoimy przed XVI. Kongresem Wszcchświa 

towcj Organizacji Sjońskiej, który został zwoła 
ny nu 2S lipca do Zurychu. — Jeżeli znacze
nie każdcjK) Kongresu Organizacji Sjońskiej, 
obejmującej szeregi zwolenników7 ideału odro
dzeniowego żydostwa na całym świecie, jest 
doniosłe, to XVI Kongres będzie miał szczegól
nie ważne i historyczne znaczenie dla Organi
zacji Sjońskiej i całego żydostwa, ponieważ na 
porządku dziennym znajdą się doniosłe sprawy 
i zagadnienia, jak sfinalizowanie rozszerzenia 
Jewish Agency, sprawa przyspieszenia tempa ( 
odbudowy Palestyny przez wzmożoną pracę ko j 
lonizacyjną po zażegnaniu bezrobocia, sprawa j 
wzmocnienia Organizacji Sjońskiej i rozszerze
nia zakresu pracy narodowej. • I

W  tej ważnej dla nas chwili wzywamy i 
wszystkich Żydów, zwolenników i sympatyków ! 
ideału odrodzeniowego żydostwa, wszystkich \ 
Żydów, którym los Narodu Żydowskiego leży 
na sercu, a ideał jego wyzwolenia w prastarej 
historycznej Ojczyźnie — Erec Izrael jest ży- 
wotnem zagadnieniem:

W stępujcie w szeregi Organizacji Sjońskiej!
■Właśnie mija 10 lat ud historycznej chwili, . 

kiedy w dniu 27 lutego 1919 delegacja Organi- j 
zacji Sjońskiej z Prof. Weizmannem, N. Soko
łowem i M. Usyszkinem na czele wręczyia 
Konferencji pokojowej w Paryżu historyczny 
„Memorjał Organizacji Sjońskiej o Palestynie", 
na podstawie którego Konferencja Pokojowa 
uznała zgodnie z deklaracją Balfoura prawa 
hasze do Palestyny. — Znaczenia W szechświa
towej Organizacji Sjońskiej dla Żydów całego 
Świata me trzeba już dziś podkreślać. Jej w y
siłki, entuzjazm i praca wydobyły żydostwo na 
szeroką arenę życia międzynarodowego, w y
walczyły mu* uznanie polityczne i utorowały 
'drogę do odzyskania Palestyny. Prace te złączy 
?y nierozdzielnie los Organizacji Sjońskiej z 
losem całego Żydostwa i na odwrót.

Wielkie sukcesy nasze na arenie politycznej 
i postępy w pracy nad realizacją ideału odro
dzeniowego Narodu żydowskiego zawdzięcza
m y tylko silnei Wszechświatowej Organizacji 
sjońskiej. Im silniejsza będzie Organizacja Sjon 
ska, im liczniejsze rzesze jej zorganizować ych  
zwolenników, tein większe będą rezultaty na

szej pracy, tem szybsze będzie tempo odbudo
w y naszej Ojczyzny. Potężna Organizacja 
Sjońska — to gwarancja szybkiej realizacji na
szego ideału i naszych żądań.

Dlatego wzywamy Was, Sjoniści, do inten- 
zywnej pracy nad wzmocnieniem i rozszerze
niem Organizacji Sjońskiej. Rzucamy hasło:

Podw oił szeregi Organizacji Sjońskiej w na
szej dzielnicy!

Niechaj każda Sjońska Org. miejscowa wzmo 
cni swoje szeregi przez zorganizowanie na
szymi zv, olenników i sympatyków, niechaj każ
da sjońska grupa miejscowa podwoi ilość swo
ich zorganizowanych członków wierną, wytrwa 
la pracą uświadamiającą i miłością do wielkiej 
sprawy.

Symbolem przynależności do Organizacji 
Sjońskiej jest Szekel. .

W zywam y wszystkie miejscowe grupy sjoń- 
skie wszelkich odcieni i poszczególnych człon
ków do intenzywnej pracy dla akcji szeklowej.

Starsi i młodsi do pracy! Kobietę żydowska 
wzywamy do akcji szeklowej.

Centralna Komisja Szeklowa ogłasza miesiące 
marzec i kwiecień hr. jako miesiące poświeco
ne akcji szeklowej. W yznaczyliśm y dla naszej 
dzielnicy kontyngent minimalny 

25.000 szekli.
Kontyngent ten da się osiągnąć, a nawet 

przekroczyć przy wielkiej ilości zwolenników i 
sympatyków sjonizmu w naszej dzielnicy. Za
leży to jedynie od W aszej pracy!

Niechaj wzmożona akcja szeklowa będzie oka 
zją do rozszerzenia i pogłębienia naszego idea
łu wśród szerokich mas społeczeństwa żydow
skiego.

Do p racy !
W szyscy — dla akcji szeklowej!
Kraków, 22 lutego 1929.

Centralna Komisja Szeklowa 
dla Zach. Malop. i Śląska

P r e z y d i u m :
Emil Hollaender, prezes, Rab. 
Nalperu, Dr Terlo — wicepre 
zesi, Dr. Arnhold, A. Hofstiif-
ter — sekretarze; Sz. Dur- 

ctenfeld — kasjer.

Unii M inii M  M itu  l i i i  w
Ciężka walka opozycji przeciw tendencyjnemu 
reklamacje. — Deklaracja opozycji. — Intenzy

Pam iętać o
Kraków, 24 lutego.

Komisja reklamacyjna do wyboru kahalu k ra
kowskiego, która pracowała bardzo intensywnie 
przez szereg wielogodzinnych posiedzeń, zam 
knęła we czwartek w nocy główna część swej 
pracy. Komisja ma przed sobą do załatwienia 
tylko jeszcze szereg uzupełnień i badań.

Zgłoszonych zostało przeszło 1,400 reklama- 
cy j, z których przeważna część domagała się 
wpisu pominiętych, reszta zaś wykreślenia wpi
sanych wyborców.

W alka polityczna, tocząca się między stron
nictwami obecnej większości a ugrupowaniami 
sjonistycznemi. zaznaczyła się dobitnie podczas 
obrad komisji reklamacyjnej, tak w kierowaniu 
reklamacjami, jakoteż w przygotowaniu ma
teriału reklamacyjnego. Znamiennem jest, że 
dość znaczna część deklaracyj wniesionych 
przez biuro wyborcze Organizacji sjońskiej, a 
których odbiór został potwierdzony przez biuro 
wyborcze kahału, chwilowo się zagubiła, tak, że 
Odnośni dcklaranci nie znaleźli się na liście wy
borczej. Bardzo intensywną była akcj'a reklama 
cyjna ze strony ortodoksji, starająca się w y
kreślić wyborców posądzonych o przynależność 
do ugrupowań opozycyjnych. Przeciwko temu 
zjednoczonemu frontowi członkowie sjonistycz- 
ni komisli wyborczej staczać musieli o każoa 
drobnostkę i o każdy niemal głos ciężką walkę. 
Na końcu ostatniego posiedzenia złożył Imle-

stanowisku komisji wyborczej. — Zagubione 
wna praca biura wyborczego Org. S jońskiej.—
> rekursach!

niem członków Organizacji sjonistycznej Mi- 
zrachi, p. dr. Schwarzbart deklarację, protestu
jącą przeciw zamieszczeniu na liście wyborczej" 
przeszło 3,500 osób bez podania ich zawodu i 
wieku, co jest sprzeczne z ustawą, nadto zaś 
zaprotestowała opozycja przeciwko temu, że 
deklaracje, których odbiór jest niewątpliwy, dc 
tąd nie znalazły się w biurze wyborczem, — 
wreszcie zażądała opozycja przedłożenia szcze 
golowego protokołu z obrad wszystkich posie
dzeń komisji reklamacyjnej z wyszczególnie
niem uchwały co do każdej reklamacji, — wkoń 
cu zaprotestowała opozycja przeciwkso fawory
zowaniu pewnych stronnictw przez biuro wy
borcze kahalu.

Akcja reklamacyjna, podjęta przez biuro w y
borcze przy organizacji sjońskiej, przeprowa
dzona była z wielkim nakładem pracy w intere
sie wyborców bez różnicy przynależności par
tyjnej. Niestety, mimo uchwały komisji w y
borczej, że każde stronnictwo może za opłatą 
otrzymać z biura kahalnego odpis listy wybor
czej, i mimo wniesienia odpowiedniej opłaty, 
biuro wyborcze kahału odpisu listy wyborczej 
nie dostarczyło, tak, że biuro wyborcze O rga
nizacji sjońskiej musiało się posługiwać wła
snym na prędce sporządzonym odpisem listy, 
wskutek czego p-zychodziło w niektórych w y
padkach do powtórzenia reklamacy]

Biuro wyborcze przy organizacji sjońskiej i

— lJftZY ZATRUCIU wywohińZuT zepsuteak po* 
trawami, jak również alkoholem, nikotyną, 1- Jł-Ł— 
zastosowanie naturalnej wody gorzkiej ^ F r a n ib l ś  
Józefa" jest cennym środkiem pomocniczym L eh u t 
skie dzieła specjalnie stwierdzają, iż przy "ataKk- 
ołowiom, wywohijącem  uporczywa obstrukcję i . bę 
dąceni powodem męczących bólów kiszkowych, WO- 
dn „Franciszka Józefa" szybko usuwa te objawy  
Żądać w aptekach i d.roguerjach. 3 vOr

sjonistyczni członkowie komisji wyborczfej,
dzięki konsekwentnej walce o prawo wyborczy
zdołali uratować znaczną ilość głosów.

*  *  *

Biuro wyborcze kahału rozesłało już do zain-ł 
teresowanych zawiadomienie o wpisie WZgię-; 
dnie wykreśleniu z listy wyborczej. Rekurcjf 
przeciw tym orzeczeniom należy wnosić du 
ośmiu dni od dnia następnego po doręczedhi 
do właściwej władzy nadzorcze; tj. do Magi
stratu. Zwracamy uwagę, że jest to ostatni śro
dek prawny decydujący o prawie wyborczem,

Biuro wyuoreze przy Organizacji sjońskfef 
ul. S*radom 15 (telef. 4541) służy wybureomj' 
wszelką radą i pomocą w sprawach wybor
czych.

Wybo/ry, strzeżcie swego 
prawa wyborczego!

W ykaz osób, które winny się zgłosić w biurze 
wyborczem.

Komisja w yborcza dila w yboju Rady j Zarządu 
gminy wyznaniowej żydowskiej w  Krakowie, poafca. 
nowi i a w ykreślić z listy w yborczej cały seee.eg,o$eb. 
ikit ó re na nie! były umieszczone: Przeciwko tym
uch\v® un Komisji wyborczej przystosuje prawo 
witu:esiemiia zażalenia do Magistratu. O so d /, którym 
doręczono pisma gminy wyznaniowej zaw.adamuiją 
ce ich o wykreśleniu z listy wyborczej,, muszą, o 
ile obcą 'uratować swoje prawo wyborcze; wnieść 
zażalenie do Magistratu wykazujące, że posiadają ■ 
w szelk ie wymogi przeiwuduzane ustawą ceilen . uzy
skania praiwa wyborczego. Zażalenia te muszą być 
w okiesie S-diniowyrri wmi,eslone do Magistraty

W szelkie porady i foinmiatacśd, związane z  obroną 
prawa w yboerzego poszczególnych w yborców  zaJą- 
tiwia biuro w yborcze przy Organizacji sjofiskiiej. 
Swadom 15. tel. 45-41 w godzinach urzędowych od 
9—1 i od 4—6. • • •

Niżej wymienione osoby zechcą się zgłosić, w  biu
rze wyborczem przy Organizacji sjońskiej- S trądom 
15, w  niedzielę dniia 24 bm. w sprawie sw ego  pTava 
w yborczego: Wald Simch.e, Geirmiidy 14; Wemdikng 
Benjamin, Starowiślna 58; SchaK jakób, Oazowa 8 ; 
Sobmail Abraham, Zielona 25; Schwarz bar i Artur 
Orzszkowej 4; Scbreiber Leibisoh, ul. Starow iślna  
32; Schwarzbart Samiud, ul. Brzozowa 16; SHbe.- 
stein Natan Zielona 10; Rauebwerger ćhaskieł, i l .  
Bonifraterska 3; Rechter Sam ud, ui. Starowiślna 93; 
Maj Mojżesz, uh Miodowa 21; Metzger Hirsch, Zie 
Sona 25; Langer F e id , K-owooeraka 51; Laubermaru 
Jakób, StarowuUma 51; Silbermanm Izydor, W a
w rzyńca 28; Ziimmetbaum Izaik, Szeroka 38 Mandel- 
baum Józef, Dietla 27; Kugier Moijże&z, ud. Staro
wiślna 13; Konnhaiuser Herman, Starowiślna 22; 
Klelnman Dawida Bożego Ciała 7; Dr. Kolrlherg Leo
pold. M akow ska 31; Keiil Herman, Zielona 16; Jaki. 
bowiicz Bernardy Jakóba 15; Hedser Natan, p(. Matej 
ki 7; horowiitiz Leon, ud. Stanisława 7; Hoizei Itak, 
B ożego Giała 7; Henddcr Louis, Zielona 19, Hofee 
Leon, Bożego Ciała 7; Gołdmainn Dawid, Staro
w iślna 50; Grunberg Leiib, Ge^nudy 21; ’ Goldstein 
Markus, Krakowska 21; Grau f. Bach Chaiim. ul. Zae 
łona 10; Feił Abraham, Kupa 24; Friedman Majer, 
ul. Józefa 34; Feldman Moz. Samsud, ZietaiŁ .3;; 
Chaim Moriltz, W ąska 12; AusCerweil Saio Jóaej 
Grzegórzecka 4; Auster Paul, Measeisa 20; LordŁu. 
Markus, ud." Brzozowa 18.

ZŁ SPO R TU

NOWE ZGŁUSZENIA bO  ZAWODÓW  
ŁYŻWIARSKICH

Jubileuszowe Zawody Ł yżw iarskie ŻKS „Makka- 
hi“ odbiły się szerokim echem w  całej F osce. W  o 
statruej chwili zgłosiła lw ow ska „Pogoń" zman 5gó 
'yżwiarza p. Pnljana Kositijuka. Przyjechał również 
niistrz Poiski, p. toż. Kikiewiaz. W  jeźdizie param  
przyjechali pip. Rudnicka —por. ^heuer, zdobywc., 
oni w caie parze Bilorówna—Kowalski, którzy z  po 
II. miejsca na mistrzostwach Poiski. Nie ustępu# 
wodu przezskód nie mogli przyjechać. Dzisiaj ooczr 
tek o godz. 2.30 poi., na tarze Makkalu, kooiec za
w odów  o godiz. 3.30 pop. Nfskie ceny WS-t SJO. kidalą 
c r  się na ślizgaw kę nie opłacają spertaJnych b iu - 
tów.
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Noc nad Rosia
K a s fta s r g ś n c s te  w s p e m n i i e ń  W e r y  F ig n e r

SYM P A TJA  DLA RO SJI —  ONGIŚ.
Kiedyś Rosja była na Zachodzie naprawdę 

popularną. I dzisiaj wielce się nią jeszcze inte
resu ją , jedni ją podziwiają, drudzy potępiają, 
file o bezwzględnej sympatii nawet mowy nie- 
taa. Dawnie] każda nowa książka Tołstoja, Gor 
faja, Czechowa, głośnem się echem odbijała na 
Zachodzie, dawniej rewolucyjna walka proleta- 
irjatu wywoływała burzliwy wprost entuzjazm 
I bezpośrednio oddziaływała nawet tu i ówdzie 
aa polityczne stosunki (vide Austrja). Dziś 
boiszewizm wbił się klinem w międzynarodowy 
Socjalizm, osłabiając nietylko jego spójnię, ale 
I siłę propagandy. Dawniej taką „Podziemną 
•Rosję" Stepniaka-Krawczyńskiego czytano i tłu 
luaczono na wszystkie języki europejskie, by
najmniej nie dla jej walorów stylu lub układu, 
lecz widziano w niej komentarz do rewolucyjne] 
mitolog]i, która porywała i fascynowała umy
sły, dziś z niedowierzaniem i nieufnością odno- 
'szą się w Europie do sowieckiego mitu.

TRIUMF MAS.
Przypomniałem sobie te dawne dobre czasy, 

gdy przeczytałem trzy  tomy wspomnień W ery 
Figner, wydane po niemiecku nakładem Malika 
W Berlinie. Pierwsze dwa tomy noszą tytuł 
„Noc nad Rosją" (Nacht iiber Russland), a o- 
statni nazywa się „Po Schliiśselburgu" (Nach 
Schltisselburg). Czytam y te wspomnienia sta
re], przeszło 75 lat liczącej bojowniczki o wol
ność z zapartym  tchem, a gdy je odkładamy, 
Zaczynamy dopiero rozumieć Rosję, odsłania 
się nam tajemnica historycznej konieczności 
triumfu Lenina, tego triumfu mas zamiast zwy
cięstwa grupy poświęcających swe życie je
dnostek. P rosta i unikająca patosu, lękająca się 
wszelkich bohaterskich gestów, pełna wewnę
trznej prawdy pozostanie ta książka w nas jako 
bezcenny dokument ludzkiego dostojeństwa, u- 
rągającego wszechmocnemu gwałtowi, nie da
jącego się mimo wszystko wdeptać w błoto po 
d fos ci i ^nikczemnienia.
■LATA MŁODOŚCI I OFIARA DLA SP R A W Y.

W era, córka zamożnego rosyjskiego leśnicze 
go, wychowywała się po internatach, jak w szy
stkie dzieci średnio zamożnej szlachty rosyj
skiej. Ojciec jej był ponurym despotą, a m atka

wiecznie zahukana. Młode dziewczę o Burzli
wym temperamencie, o bystrej wnikliwej inteli
gencji, dużo cierpiała pod żelazną pięścią suro
wego ojca. Potem wychodzi zamąż zą człowie
ka inteligentnego, ale słabego, by móc w Szwa] 
carji studjować medycynę. Z mężem swoim roz 
stała się, ponieważ młoda kobieta nie uznawała 
żadnego kompromisu, a mąż jej tęsknił za w y
godnym mieszczańskim dosytem. Nigdy juz po
tem o swoim mężu nie wspomina, albowiem 
zapadły się za nią drzwi prowadzące do ci
chego, spokojnego szczęścia i to z chwilą, gdy 
powróciła do Rosji, nie ukończywszy medycy
ny, by poświęcić się zupełnie służbie dla bie
dnego ludu. W era Figner przystąpiła do orga
nizacji Narodnej Woli, przekonawszy się, że 
praca w ramach legalności jest niemożliwą. Zre 
zygnowała dobrowolnie z praw do osobistego 
życia stała się karnym żołnierzem rosyjskiej 
rewolucji, podpisując deklarację, że bezwzglę
dnie życie swoje ofiarowuje sprawie.

TRAGICZNE BO H A TE R STW O .
Rewolucja staje się czasem religją. Czyż re

ligijnymi ascetami, świętymi męczennikami 
idei nie była ta  galerja ludzi, do której należała 
Zofja Perowskaja, Aleksander Michaiłów, Ste- 
pan Chałturin, Mikołaj Morozow, Herman Łc- 
patkin, Ludmiła WolKenstein i W era Figner? 

j Otaczało ich głuche milczenie rosyjskiego mu
zyka, działali w idealnej wprost próżni, a Je
dnak porwali się do gigantycznego wprost dzie
ła, by drogą zamachu obalić carat. Mieli jasną 
prawie świadomość, że lud nie poprze ich heroi
cznych wysiłków, a jednak nieugięci szli na pe
wną śmierć. Może w zakamarkach ich duszy 
czaiło się przeczucie, które im szeptało do ucha, 
że ich bohaterstwo nie będzie daremnem, że 
kiedyś, gdy już zgniją w lochach Schlusselbur- 
gu, odezwie się echo, może gnieździła się gdzieś 
w podświadomości tęsknota, że kiedyś zjawią 
się ich następcy, by wśród dogodniejszych wa
runków poprowadzić dzieło wyzwolenia Rosji 
do zwycięstwa. Tkwi w takiej postawie wobec 
życia bezsprzecznie najgłębszy tragizm bytu, 
albowiem wszelka walka ze swem przeznacze
niem jest z istoty głęboko tragiczną.

W  KAZAM ATACH SCHLUESSELBURGA.
W era Figner bierze czynny udział w przygo-

W Y T W J U lZ A tu . C A Ł K O W IC IE  W  K R A tU l

towaniach do zamacnu na życie cara Aleksan- 
dfa II., a następnie dostaje się po dwóch pra
wie latach śledztwa do Schliisselburgu, gdzie 
przepędziła okrągło 20 lat. Kilka lat przepędziła 
w samotnej celi bez żadnego prawie tow arzy- 
stwa. Z trudem udało się jej wywalczyć wspól- 
ne spacery z Ludmiłą Wolkenstein. Nie można 
spokojnie czytać rozdziałów opisujących nam 
walki tych bezbronnych ludzi, wydanych na pa
stwę zupełnego osamotnienia. Odkładamy też' 
książkę, by móc się wżyć w psychologię czło- 
wieka, którego jedynym towarzyszem  jest o- 
błęd. W  takiej cmentarnej ciszy każdy szmer, 
każdy stuk wichru do szyb przejmuje straszil- 
wym lękiem. Zdaje się człowiekowi, że z zę- 
wnątrz celi szaleje huragan, a tu tylko syknęła' 
woda we więziennym wodociągu. Z ciemnych’ 
kątów celi pełzną ku więźniowi kordony opętam 
nych masek i śpiewają w tej ciszy szatańska 
pieśń śmierci i zniszczenia.

„UŁASKAW IENIE“ / ZESŁANIEe
A jednak W era Figner przetrwała więzienie

i została ułaskawiona. Ten ak+ łaski przyszedł 
wbrew jej woli nagle i niespodziewanie, przej- 
mując ją  do głębi lękiem przed nową rzeczy
wistością. Oswoiła się już ze życiem w Scńlils- 
selburgu, stając się niejako szarym  cieniem wfę' 
ziennym. Obawiała się też życia i wciąż się py
tała, czy potrafi temu życiu sprostać. Ale tam 
na wolności czekały ją z początku inne niespo
dzianki. Oto zesłaną została do najdalszych oktf 
lic guoernji archangielskiej. Miesiąc przepędzi
ła w więzieniu, bo gubernator był zbyt łaska
wy i chciał ją powoli przyzwyczaić do wolno-
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Zaczarowany kraj mifoici
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P r z e k ła d  M . K a n fe r a

(Ciąg dalszy).

Jesteśmy w seminarium filozoficznem. W szyscy trzej mało na 
razie uwagi przywiązują do etyki Brenitana, której się tu najwyż
sze oddaje honory. W ydaje się im ona zanadto prymitywną, za 
trzeźwą. W  samej zaś nzeozy ahcą się uczyć, nie uzurpują sobie 
prawa do wydaw ania sądiu, ich krytyka jest niezwykle skromną, 
ma raczej charakter myślowych ćwiczeń. W  kawiarni natomiast 
mówi się znacznie swobodniej, nie cofa się człowiek tu i ówdzie 
przed kpinami1 z tej „prawdziwie scharakteryzowanej miłości" i in
nych terminów.

Bynajmniej nie jest to w cale podwójną moralnością, jest to ra
czej zrozumiałym rezultatem, że ma się respekt dla wiedzy i du
żego doświadczenia, sym patycznie uczciwego profesora, — nato
miast pozwolić sobie można na większą swobodę, gdy się dysku
tuje o tych samych problemach w  kole kolegów, w  atmosferze na
syconej młodzieńczym zapałem i aromatem młodzieńczej zuchwa
łości

Pewnego dnia czyta Krzysztof (na ćwiczeniach pod przewod
nictwem profesora) małe studium, jakie zwykle studenci na zmianę 
wygłaszają. Gestor tag oponuje. Mówi coraz namiętniej , nie żałując 
wcale aluzji, że Ryszard Garta w ubiegłym tygoidnlu ujął ten sam 
temat znacznie głębiej i ostrożniej. Posuw a się naw et do1 twierdze
nia, że pewne wyrażenie Krzysztofa można sobie w ten sposób 
wytłómaczyć, że wprawdzie skorzystał z ostatniego referatu 
Ganty, a więo go spłagjował, ale zupełnie go nie zrozumiał. Należy 
tu wsunąć uwagę, że Gestertag formalnie korzył się przed R yszar
dem Gartą że go uwielbiał, aczkolwiek Ryszard Garta w swej mil
czącej rezerwie niczego nie uczynił, by to uwielbienie potęgować.

Właśnie ta rezerwa jest tak podziwu godną, — tłómaczył

wciąż Gestertag wszystkim, a między innymi też i Krzysztofowi* 
stając się w  ten sposób heroldem Gairty. Było to nieco śmieszne* 
' całkiem zbyteczne. I tak bowiem bił od Gairty naenaraucający snę, 
ale nieprzeparty fluid. W szyscy wiedzieli natychmiast, jeśli naw et 
dość sił n:e mieli, by objąć całe jego znaczenie: że z tym człowie
kiem łączy się niezwykłe przeznaczenie. A zwłaszcza Krzysztof 
był niu wówczas bliższym od wszystkich innych. — I oto mówi 
teraz Gestertag i usiłuje między Krzysztofem a Gartą w yczarow ać 
przepaść. Ale co się dzieje? Garta wciąż zaprzecza głowa i ponad 
zielony stół seminarium skierowuje w stronę Gesitertaga proszące, 
pełne w yrzutów  gesty, a następnie usiłuje spraw ę skierować t»  
inne tory  przy pomocy rzeczowej uwagi, tyczącej się Hume‘a, 
Zdaje się, że to atakującego zupełnie wyprowadza z równowagi. 
Krew nabiega mu do tw arzy. „Muszę przecież dla jasności przyton 
czyć zdanie, które pan Krzysztof Nowy w  prywatnej rozmowie 
był wypowiedział". A potem złośliwy, złośliwy dowcip, na który 
sobie Krzysztof pozwolił niedawno w  kawiarni przeciwko uświę
conej nauce Brentana. A profesor na to: „Czy to pan rzeczywiście 
powiedział, panie N owy?" Garta gorączkowo daje znaki, by Krzy
sztof zaprzeczył. Ale Krzysztof jest złamany. Przyznaje się do 
wszystkiego, cc w tern oitoczeraiu brzmi tak dzieoinnie, podiburza- 
iąco i uez wewnętrznej dyscypliny. Profesor: „W śród tych w a n a r  
ków “. — Jest to scena, która się w  kilka lait później powtórzy 
w sali sądowej. W śród drwiin i hańby musi Krzysztof opuścić salę.
I y y zn a je  Solange (ta dobra Solange jest tak cierpliwą, że nawet 
i tym historyjkom z lat inłodzaeńczych ze zainteresowaniem się 
przysłuchuje, — a okręt Serapis spogląda w  międzyczasie na Księ
życem oświetlone wzgórza Peloponezu, ale cały  ten ogrom nie po
siada tej mocy, by zrównoważyć tę żałosną, młodzieńczą remżm- 
scencję, płynącą z ciasnych uliczek starej Pragi), wyznaje więc, że 
jeśliby chciał być całkiem szczerym, to zasądzenie na cztery łata 
więzienia tak ciężko go nie dotknęło, jak wówczas ton pierwszy 
w yraźny wybuch nienawiści Gestor taga i wykluczenie z ćwiczeń 
dobrego, starego profesora. (C. d. &)<
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ile i. Czuwano nad każdym jej krokiem, nic mo
gła sie swobodnie poruszać bez opieki doda 
nycli jej dwóch aniołów stróżów. Przeszły mie
siące, nim zdążyła uświadomić sobie, że jest 
przecież wolną. Fizycznie organizm jej musiał 
powoli przystosowywać się do nowych warun
ków bytu, oczy jej widziały tylko więzienne 
szare kaftany, i z trudem apcrccpowały nowe 
wrażenia. Gorzej jeszcze było z jej zdrowiem 
-psychiczncin. Gdy wyszła na wolność, odczula 
dopiero ogrom duchowego spustoszenia, będą
cego rezultatem tych 20-tu lat spędzonych w 
Schliisselburgu.

Gdy życie dla niej zamarło, nie zamarło je
dnakowoż dla Rosji. Powstały nowe partje po
lityczne i ugrupowania, a biedna Figner mu
siała niejako rozpocząć szkołę życia na nowo, 
by się w tych program ach i subtelnych dialek
tycznych różnicach nieco zorjentować. Czynna 
jej jednak natura, tkwiący w niej pęd ku aktu
alności, wskazał jej drogę do wewnętrznej kon
solidacji. Próbuje porwać za sobą bierne chłop* 
stwo, starając się bezskutecznie stworzyć dla 
niego nowe ogniska pracy. W era Figner nie tno 
gła być bezczynną, pracowała w dalekiej pół
nocnej oazie Nonoksa obok Archangielska, p ra
cowała nad podniesieniem poziomu chłopstwa 
w Chrystoforówce i w swej rodzinnej Nikofo- 
rówce, gdzie na prośbę rodziny zezwolono jej 
osiąść po straszliwej męczarni w Archaugiel- 
'skiem. Pracowała też w Niżnym Nowogrodzie, 
biorąc czynny udział w ruchu oświatowym, pra
cowała i zagranicą, dokąd dla poratowania 
zdrowia zezwolono jej wyjechać, organizując 
w  Paryżu Komitet pomocy dla więźniów, zbiera
jąc fundusze, wygłaszając odczyty i pisząc a r
tykuły w prasie. Nigdy jej jednak nie opuściło 
uczucie, które jako dawna lekarka nazywa ana- 
biosą, t. j. niezdolnością zżycia się ze swein o- 
toczeniem. Nazywa siebie starą monetą, która 
kiedyś była pełnowartościowa, ale obecnie zo
stała z obiegu wycofaną i może tylko intereso
wać numizmatyków. Dawniej była członkiem ja
kiegoś większego kolektywu, a więc 7 początku 
była - rodzina, a porem internat, uniwersytet, 
a  potem partja związana najsurowszą dyscypli
ną, najświętszym sakramentem, by życie swe, 
wszystkie swe siły, każde swe marzenie poświę
cić sprawie. Nawet Schliisselburg był szkoła so
lidarności. okupionej martyrologią krwawo na 
brutalnych wywalczonych satrapach. A teraz zo 
stała sama jedna wobec swego przeznaczenia, 
którego mowę przestała rozumieć. Rodzina stała 
się jej obcą. nie było żadnego kolcktywa. które- 
muby się mogła pełna miłości i zaufania pod
porządkować. Jak żyć? Czem żyć? Dlaczego 
2yć? — oto pytania, które ją nieustannie drę
czą. Do kompromisu ta ascetka wcale nie była 
zdolną, a atomem rzucanym burzliwemi falami 
życia na wszystkie strony też nie mogła być.

B O LSZFW fZM  - -  ROZCZAROWANIE. "
Zdawałobr' się, że znajdzie oparcie w życiu, 

odnajdzie swoją łączność z ludźmi po wybuchu 
rewolucji w roku 1917, ale W era Figner cofa 
się pełna lęku i przerażenia przed obliczem Me
duzy. Widmo bratobójczych walk między par- 
Tjami socjalistycznemi, ta straszliwa niespo
dzianka rozbiła wszystkie jej dawne, w duszy 
wypielęgnowane, krwią serca podlewane, ro
mantyczne sny. Inaczej sobie wyobrażała rewo
lucję — W idziała ją w swych marzeniach w 
Schliisselburgu, w majestacie prawa, a ujrzała 
rzeczywistość czerezwyczajki, w której jęczeli 
jej da tvni towarzysze ze Schliisselburga. Nale
żała do konstytuanty, a chociaż zbyt wielkiej 
do niej nie przywiązywała wagi, protestowała 
przeciwko gwałtownemu jej przez bolszewików 
rozwiązaniu, sądziła bowiem, że okres parla
m entaryzmu jest dziejową koniecznością dla 
politycznego i obywatelskiego wyszkoleń:;: 
mas.

Figner zamyka swoje pamiętniki następują- 
cem reasume: „Schliisselburg był decydującym 
czynnikiem mego życia, by po tak długim cza
sie, który przeżyłam w oderwaniu od ogólnego 
strumienia wydarzeń, wyrzucić mnie w inną ge
neracje, w środowisko przęz rozwój zupełme 
przekształcone. Nie mogłam pogodzić się 2 do

konaną rewolucją, zlać się z nowemi stosun
kami, z.sołidary^ować się z nową rzeczywisto
ścią. Było to mojem nieszczęściem. — Ale w 
Schliisselburgu przesiani też mimo głębokich 
cierpień tę szkolę solidarności, przyczem da- 
nem mi było tę solidarność zamanifestować 
wśród takich warunków, jakich na wolności ni- 
gćlybym nic miała. Tam u moich współtowarzy
szy niedoli znalazłam też takie oddanie i taką 
troskliwą miłość, której chyba nigdy nie była
bym poznała wśród twardych warunków’ rewo

lu cy jn eg o  ż y c ia  .
A gdy po przeczytaniu tej książki oglądamy; 

załączone do niej ryciny, jej dawnych współto* 
warzyszy i samej W ery Figner, uumowoli długo 
wpatrujemy się w twarz autorki „Nocy nad Rc- 
s ją“. Była kiedyś bardzo piękną, ale twarz jej 
nawet, gdy była młoda, była poważaa i zadu
mana. Teraz iest stara, poorana zmarszczkami, 
pozostały tylko te same oczy, pełne głębokiej 
zadumy, pytające się: czem żyć, jak żyć i tilał-
c/.ego żyć?... M. Kanfęr.

Przegląd gospodarczy
O  moratorium podatkowe 

z powodu mrozów
(n) W oslaLnim numerze1?..P rzeg lądu  K upieckie

g o ’1 podnosi p. J. Heń-ma-n postulat udzielenia Uu- 
picctwu conajmniej trzym iesiecziicgó" bez.proce-n- 
low ego  odroczenia płatności 'podarku, kostn iał 
len jest zupełnie slu.sz.nv, uwzględniajcie, jak fa
talnie mrozy w płynęły  na zbyt w handlu deta li
cznym i jak dalece skutkiem tego ucierpiały u- 
largii, tem bardziej, że z.akupuo zw iększonych ilo 
ści w ęgla , koniecz.po’.e napraw ę us dmdzouyeli iti- 
skilaeyj ;il<l. zm niejszyły skłonność ludności do 
za ku pć w Iowa rowy eh .

Zaznaczyć należy, że. z. podobnym postulatem  
w ystąp iło  kunieelw o w Wiedniu, a życz.enic to 
spotkało się z przychyliłem przyjęciem ze strony  
tam tejszego .Min. skarbu, choć przecież w  W ie
dniu mrozy nie były tak silne, jak u nas a i w 
m ieście nie dalv się tak dalece odczuć, jak u nas 
po m iasteczkach i w siach

O czekiw ać należy, że postulat k ilkum iesięczne
go. mora-lorjum podatkow ego znajdzie poparcie w  
kolach sejm owych i przyjęły będzie z należytem  
zrozumieniom przez M inisterstw o skarbu.

O zwotnieme wojaierów 
o d  p a t e n t ó w

Or;jj«i ni znoją w ojnżerów  prowadzi od dłuższego  
czasu energiczną akcję o  /.niesienie patentów  dla 
woja żerów. W m ow ie sejm ow ej, w ygłoszonej 22. 
stycznia l)r.. podniósł poseł TIMlor. iż. jest to 
wprost absurdem, ażeby wojnżerow ,e. którzy sta
row in pewna kalegorje najemnych pracow ników , 
m usieli w ykupyw ać pAtenty. N ie można w prosi 
zi o/um ieć, dlaczego buchalter w datę m sklepie 
albo pomounik sprzed;!jacy w  lokalu jest w olny  
od iw ieniu. n .iloniiasf leusam pomocnik, w ysiany  
z rozkazu szefa w ogóle. albo w  okresach stagna
cji. do oferow ania tow arów  sw ego  szefa odbior
com poza lokalem  sklepow ym  lub miejscem po
była. nagle ..aw ansujc‘: na ,palen(owc,T'. U staw o
d aw stw o  podatkowe zagranicą, a także i w  P o l
sce przewiduje dla najemnych pracow ników  tylko  
jedną formę podatkową, 1j. podatek dochodow y — 
o ite. rozumie się. dochód irzekraezn pewne mi
nimum. — tak. że w prownd tenie obow iązku pa
tentu dla w ojażerów  kwesljo-nuje w ogóle ich przy
należność do sTery pracy najemnej i w yklucza ich 
z dobrodziejstw  ustaw ow ych  dla tej sfery  ob o w ią 

zujących, a m ianow icie co do przynależność* do 
organizacyj zaw odow ych, korzystania z  ochronne
go prawa pracy i dobrodziejstw a obczipitcsseti 
gpoeleznyoh. i w ogóle  kom plikuje ich stosunek do 
pracodaw ców.

Chodzi tu naturalnie o  w ojażerów  w  śaisłesL te 
go  słow a znaczeniu, a nie o  tzw . ajentów  i kom i
santów . którzy w myśl ustaw y jako sam odziel
nie handlujący sui generis płuca nietylko patenty, 
ale i podatek obrotow y.

P oscl H eller apelow ał do sejmu o  usunięcie te j 
j krzywdy i w  tym leż duchu organizacje w ojaże- 
j rów  prowadza energiczną akcję.
i "

Wysoki stan bezrobocia
Zaznaęznjacy sie od listo ppda ub. r. w zrost licz 

by bezrobotnych o siągn ą ł w  końcu stycznia l>r.
; dotychczasow y najw yższy poziom. Od dn. 6  sty- 
| uzuia do 2 lutego liczba zarejestrow anych bezro- 
; bofnyeh w zrosła  o 81,929 o sób  do 110,184 osób  
i W śród zaw odów  kw alifikow anych znaczne pogor- 
I szenie nastąp iło  prZedewszystUiem w  grupie pra- 
! rów ników  budow lanych (w zrost o  7.674). W  dniu  

2 hm. bez.rob. w  poszczególnych zaw odach przed
staw ia ło  się następująco- ,  Wwników 8,157, hutni
ków  w metalu 1.280. hutników  w  szkle 183, meta- 
IowYlów 10.426. w lók ie.u iików  12,955. pracow n i
ków  burlow lnn\ch 20.512. pracow ników  um ysło
w ych 12,821.

Liczba pracow ników  zatrudnionych tylko czę
śc iow o fprzez kilka dni w  tygodniu) zm niejszyła  
się w  cingu stycznia z, 19 268 do 15,847.

I -------------
KONKURS W SPR A W IE  -AKTYWIZACJI BI- 

I. \ X 8U  TT.\N DIjOWFjGO. Tzlia P rzem ysłow o-H an
dlowa w  Poznaniu donosii. że pw dhjż.y lA ierm L n  
nadsyłania prac konkursow ych na temat .Środki 
aktyw izacji polsk iego bilansu handlow ego" do 
dni a 20  marca br.

ULICA HANDLOW A N A  PWIL Izba handlowa  
i przem ysłow a w  K rakow ie zaw iadam ia zain te
resow ane sfery, iż na P ow szechnej W ystaw ie  
Kra jowej w  Poznaniu organizuje sie  ulica hondjp 
wn, która ma dać obraz siły , liczebności i zna
czenia handlu w  P olsce. P on iew aż jeszcze nieit- 
czme miejsca p ozosta ły  w o lre , uprasza się zain 
teresow an yćn . o  zg łaszan ie w zięcia udziału w  
Pow szechnej "Wystawie K rajow ej w  Poznaniu d o  
końca b ieżącego m iesiąca pod adresem  Zarządu  
Grupy H andlow ej, W arszaw a, S zso lna  10.

N A D E S C  A
Z a  r u b r y k ą  r e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a ,

N E .  Ili
p o w ia d a . ■

Dr. J. K O S T
b. asystent Prof. Josepha w  Berlinie

o r d y n u j e  w  chorobach wyłącznie 
skórnych fi k o s m e t y c e  f i ekarskl ej

Leczenie Rffntgen., djatermją, lampą kwarcową

Kraków, Kapucyńska 3
2 -g i  marca STARY TE A TF

WIELKA 
IKADEHFCKA REDUTA 

PRZEDSW‘TU
W itr p  ś c iś le  za zapro.-zentami.

O s o b y  p r z e o c z o n e  w  w y s y ł c e  z a p r o s z e ń  z e c h c e  s iq  
z g ł a s z a ć  m i ę d z y  8 - 9  w i e c z .  w  lo k a l u ,  S t r a d o m  15.

2-GI MARCA | Siary Teatr

Genia Lustgartenówna Ignacy Wohl
Kraków Katowice

2Ig zaręczeni w lutym 1929 r.

Dentysta S. I. SPINEK
Kraków, ul. Starówfilna 77
Po wieloletniej praktyce zagranicą powrócił i wyko
nuje wszelkie prace według najnowszych systemów  
b& dogodnych warunkach. 365er

Podłfakowanie
Za w yleczen ie mojej córki z  c iężkiej cukrzycy  

składam tą  d rogą  W P. Doktorom  Szpitala żyd ow 
skiego: prym. Rtahrowi, B lassb ergow i, Bftumin- 
gerów nie, O oldgartow i. E nglow i, Friedm annow i, 
Ilefterów nie i Silberberżance, oraz  S ios.rom  E w ie  
i Sym ie serdeczne podziękow anie.

M ojżesz Jakób  
T w órca modelu św iąt, jerozol.

W yjazd d o  W arszawy zbyteczny!
Załatwiamy wszelkie zlecenia w  sadach grzędach  

państwowych i komunalnych, instyuicjach finanso
wych i wszystkich innych w W arszawie, całej Pol- 
sce 1 zagranicą.

Legalizacje dokumentów, sprawy konsularne, spad 
kowe poszukiwanie rodzin. Mc- 

Interwencie, zastępstwa, porady. Informacje- po
średnictwo we wszelkich sprawach. Wfcidykacie 
wekiłi Egzekwowanie należności. Wywiady.
BIURO „POMOC PRAWUP - HANDLOWA* W t n u n  
Nowy-Swiat 28. Korespondenci w każdej miejscowości 
potrzebni. Znaczek pocztowy na odpowiedi pożądany.
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„ M l? *  E u r o i r a "
o .cb e, o sw^ch pogEadal* i o swych pianach

na przyszłość.
._ Palma Elżbieta Simon, Która, jak wiadomo, 

uznana została w Paryżu za najpiękniejszą ko
bietę Europy, dała onegdaj w rozmowie z je- 
dnym * dziennikarzy wyraz swym poglądom 
ną'Życic, oraz swym planom na przyszłość.

„Poglądy mojo - -̂ mówiła panna Simon -:.r* • 
są zupełnie sUiOświtokio. Chcę zostać' debrą 
gospodynią i piątką, gdyż piękność sama nie 
fes? Jeszcze wszystKiem.

Opkąd odniosłam zwycięstwo w konkursie 
piękhG&l. poprostu zarzucają mnie propozycja
mi. występowania w kabaretach, lun wytwór
niach filmowych.
Afe ifktnt jednak namiaru przyjmowania któ

rejkolwiek z  tych ofert 
Dziwi mnie tylko, i e  są ludzie, którzy myślą, 
U Wyszedłszy zwycięsko z walki konkurencyj

nej, muszę konieczni zostać artystką sceni
czną, kinematograficzną, albo choćby śpiewacz
ką. Wszak, ądybym posiadała jakiekolwiek zdol 
nośpi w  tym kierunkuj dawno już byłabym Spró
bowała swegó szczęścia.

W  światowym konkursie piękności w Galve- 
ston (Stany Zjednoczone Ameryki Północnej) 
wnzme udział, a potem powrócę do Węgier, 
gdzie sie wychowałam. Zawsze byłam szczęśli
wo i zadowolona ze swego życia, i nie widzę 
powodu, dla któregp miałabym ie  nagle zmie
niać. JFak każda pórmalna dziewczyna 

' - /  V ’ prągne wyjść zamąź .
' to za. ęzłow ieka,: który udpowiadałby moje

mu ideałowi mężczyzny. W mojem pojęciu 
idealny mąż nie musi by i  kon'cczule adoni
sem, przeciwnie, byłoby mi nieprzyjemnie być 
żoną człowieka, który chciałby może brać 
udział w męskim „konkursie piękności". Nie mo
że też on być .kapryśnym, gdyż temperament 
harmonijny bardzo przyczynia się do uprzyje
mnienia życia. Musi natomiast być 
ws„aniałuiuy$lny, mieć wyrobione poczucie o- 
bowiiizku i być kochanym i szanowanym przez 

przyjaciół.
Jest to bowiem najlepszym dowodem posiada
nia dobrego chat aktem. Może być brunetem, 
ałpo blondynem, pizystojnym, albo brzydkim, 
i jeżeli będzie posiadać wszystkie popizednlo 
wymienione zalety, może UaWtt być niezamo
żnym Będę go mimo to kochała, jeżeli będzie

moim mężem*.
Urodziłam się dziewjętnąście lat temu W cu

dnej, bogatej w jeziora okolicy Węgier, i choC. 
w mieście rnoiepi lodzinnetn często odnosiłam 

zwycieM wa w konkursach piękności, 
nigdy nie m arzy lam o tern,, by z pośród w szyst
kich, tąk pięknych kobiet Europy, uznano mnie 
za najpiękniejszą,
, Moją nąjjmilsją rozrywką jest 

• • . muzyką,
a kocham przedews,zvstkiem stare, węgierskie 
pieśni ludowe.; Mówią, że dobrze gram Liszta. 
Zajmuje , mnie również sport, a tenis cenię tak 
wysoko, że nawet próbowałam brać udzmł w

zawodach, ale mi przy tern s z c z ip c io  n ic dopl- 
sywaio. Lubię rozrywki, a z w ła s z c z a  ta n ie c . 
W  łamanych rytmach muzyki jazzbanuowskicj 
jest dla mnie coś niesłychanie porywającego i 
cza-ującego. Rozpływam się poprostu w muzy
ce i tańcu, tak, że namiętność ta już często by
ła powodem nagany ze strony mojej matki. Czę 
sto bywam w teatrze i lubię również kinoteatr. 
Jeżeli jednak mam wybierać, zawsze stawiam 
teatr na pierwszem miejscu. Ulubieńcami m oim  
są

Bernard Shaw i Charlie Chaplin.
Odkąd wysunęłam się na czoło powszechne i 

go zainteresowania, zapytywano mnie, o zdanie 
nmje o nowoczesnej pannie, tak jakgdybym u 
tej sprawie hyia lepiej poinformowana tylko 
dlatego, że miałam szczęście zwyciężyć w hon-' 
kursie piękności. Sądzę jednak, że w porówna** 
niu z postaciami, które znajdujemy w starych: 
powieściach 

nowoczesna dziewczyna zasługuje ńa pier
wszeństwo. Jesf inteligentniejsza i potrafi 

stać nc własnych nogach.
Może być piękn^, a równocześnie pożyteczna. 

Piękność zresztą ńie jest już przywilejem nie 
licznych, ale przymiotem wielu powabnych pa? 
nien, które bądź pracują zawodowo, bądź tez st 
paniami domu.

W dawnych czasach ludzie wspinali się na 
stołki, aby rzucić okiem na sławne, piękności, 
przejeżdżające ulicami w swych paradnych ka
rocach. Dziś młoda dziewczyna pięknością swą 
i młodzieńczą świeżością niesie światło i słoń
ce wszędzie, gdzie przebywa, bez względu na; 
to, czy pracuje w domu, czy w biurze. Piękność 
jednak, jak już zaznacytam, niu jest wszystklem, 
Musi fej towarzyszyć 

pewne społeczna ambicja, prace pozyiecz^ 
na i trmrdng, 

by uzupełnić doskonały obraz młodej dziewezy 
ny nąszycn czasów.

Nigdy jeszcze nie Kochałam i często myślę O 
czasie, w którym będę żoną ideałrego męża a' 
blasit dni obecnych i podniecająca raaość zwy
cięstwa w konkursie piękności jędr juz tylko 
żyły w pamięci mojej jako wspomnienia uikr> 
doścr'.

NADESŁANE KSIĄkHf i CZASOPISMA
TEKSTY ŹRÓDŁOWE DC IuSTOiRj: ŻYDOW

SKIEJ, dii* użytUi szkół średnic* ,vu ab s iO r .  F ilip 
Friedmamm f,L<x ż) w y d a ł teksty źr&dłrwe. odno
sząc© się  do  historj Ż ydów  w  Buropiie. Źródła 0 oh 

dziejów politycznych w e W łutszecł, fS m *  
tzech , w  krajach mabom etańsKidt, w: Buruęto 
śreb k ow ej IM. Wydaiwo) ś ™ [W uMafMy
Tłuimadća 6.

BOY- ŻELEŃSK I, MĘDRZEC Lmaewiee Boosy* 
śtorskie. W arszaw a, K sięga  i lu j e w -s s  
(R zecz w  spraw ie rotowodów nwiiaeastw aurontr 

Kich;.
ADW. DR. JÓZEF STErNBHRG. WdBBS adwo

katury małopolskiej o wonne przesiedlanie sit a* 
djwokatów Kap. Poijkie r  jednej dzielniej ido 
drugiej. — Naikł. a/ucona KraLów 1SSS

„EIWA“, p ism o tygocH tat *■ dHa kloiDier Nr. 8  z 2 t 
hm. zaw iera : „Cudze dzieci — w jasne szcżeście”, 
„P ogotow ie  raftraihawt od... chłodu, g łodu  i  ikftęskl 
bezdpmniOiści“, „R ozm cw i z  Miajrją Kianusnn. żuutą 
Knuta Hamsuna*', „Szoszaue P e is y c  saea w y 
działu  o św ia ty  w  T el A w iw ie, B ajka\G iucitel v o t  
H am ineln, zw yk łe  d zia ły  lygjouniowe itd. C zytel
n iczki „No w ego  D z ien n ik a ' otrzym ują „E w ę‘‘ po 
cenie zniżonej 1,90 zł. m iesięcznie.

Maszyny d o  w yrobu
w c  e t y  s o d o w e j ,  l e m o n i Ł u ,  

sztocknegc iodu
firm y  „S iim ak" Stuttgart

d o sta r c z a

F I  A  b i u r o  t e c h n i c z n e
m K r-?k d ir?*  D u b i c z  1

PrzYSiólel naSzego pisma w Budapasac e, który przed Ujku dniami dostarczył narti autentycznej łn. 
foapaojt'; pobwłuffdkjJaeci żydostwo Mtess Europy, nadesłał' nafii 'też foto® afic p, Elżbiety Sitnor ktć-

rai reprpdJocii wyżej zamieszczamy,1



Str 8 ..NOWY DZIENNIK", ponwdziak-k 25. 2. 1920

D O
D Obo

LITERATURA I SZTUKA
E t B A I E K  TYGCDIGCW Y ,.KOM ECO DZIfcftftiiKA"

□ O
DO
C O

ZYGMUNT SCHENKER.

Judyta i Holofernes
„..Upadną stare juury, Bełulji runa warownio.
Głód skręca nasze wnętrzności; cierpimy n iew y

mownie.
Zastępy wrogów czyhają, potęgą broni bezmierne... 
fiordom przewodzi despota: okrutny Holofernes!

Nebakadnezar zniszczenie gotuje nam i zagładę; 
Przez czyny Holofernesa widmo śmierci podąża

k‘natn blaiie.
Kapłani: Otwórzcie w rzeciądze! Bramowe klucze

przynieście!
*- Tak szemrał lud izraelski, głodzony w zamknię

te  tu mieście.

% Jejku dziewka przedziwnej urody, nazwana;
Judyt —

Krzyknęła: „Przenigdy! O małoduszni i lękliw i!!
W przódy

ftnierć stokrotna, niżeli oddać wrogom miasto
św iete.

Ja zbaw ię w as, choć czyny me bedą przezemnie
przeklęte!"

I przywołała Judyt do siebie wnet czujną służebne 
I w ziąć kazała w szystko, co w drodze niezbednie

potrzebne
i  uroczyście strojna w yszła  z oblężonego miasta,
W wtórem po jęk bolesnej rozpaczy coraz szybciej

wzrastał.

D ostrzegła je straż assyryjska: „Niewiasty czego‘ć
tu cbcecie?

Przeszpiegi czynić przyszłyście? O straszną śmierć
poniesiecie!"  

A judyt się roześmiała; „Ej, na zgon pora zbyt
w czesna,

do niealęktego wodza w iedźcie mnie... do Holofer
nesa.

W ódz assyryjski w namiocie leżał na krasnych
makatach,

niewolnik klęcząc pokornie, brodę mu gęstą zaplatał, 
gdy straży dowódca padłszy na ziemię ciężarem

cielska,
rzekł; „Pragnie z Tobą, o Panie, mówić dziewczyna

izraelska'*.

Porw ał sie Holofernes — zaurzeii w szyscy: „Kto
ona?

Cóż za przeklęta zuchw ałość? W męczarniach
straszliwych skona!

Dawać ]ą!“ - -  1 do namiotu głośnego wojnami
wodza,

w kroczyła Judyt niczlękla, choć w kątach czaiła się
groza.

W milczeniu, jak gromem rażony, przystanął wódz
przed dziewczyną, 

wpił oczy w jej śniade ciało, przejrzystą ow ite
tkaniną.

Na Baala! Tak pięknej nie widział dotychczas
w życiu niewiasty. 

Pocoś przybyła? — wytchnął — błagać o litość nad 
, miastem?

Judyt padła przed nim na kolana. Szybko ją po-
dźwignął.

— Precz w szyscy! — zagrzmiał. Potem jakgdyby
dręczon maligną, 

nie wierząc własnym oczom, przetarł powieki
rękoma,

a Judyt k'nierau podeszła, jako zdradliwy oman.....

Straże czuw ały — nikt nie śmiał wejrzeć do środka
namiotu.

— Betulja w trwodze przeraźnej czekała judyt
powrotu. —

I naraz wrzaśuięto: Judyt!!... Powraca ze sw a
służebnica. — 

Tłumy krzyczące w ybiegły przed nadchodzącą
dziewicę.

Umilkli... czekając słów  jej... Wtem ryk radości
potworny

rozległ się... A oto blada Judyt wytrząsnęła z torby 
głow ę assyryjskiego wodza z zakrzepłem przera-

żeuiem. —
Tłumy zaw yły: Chwała Ci Judyt! Jesteśmy ocaleni!

Judyt zaśmiała się głucho. — By ralastc nasze
ocalić

oddałam jemu dziewictwo... Na łoże wonne ranie
zw alił—

A gdy zmęczony zasnął, cięciem jego własnego
miecza,

oddzieliłam giowę od karku... Ta śmierć nas
zabezpiecza!

Wróg uszedł z pod murów miasta. Z w ycięstw o mnie
zaw dzięczacie! 

lecz wzaraian przysiąc musicie, że wolę mą
wykonacie.

— GDY BF,DE RODZIĆ DZIECKO, POCZĘTE
Z HOLOFERNESA 

ZABIJCIE MNIE!.., JAHWE TAK WIELKA PRÓBĘ
NA MNIE ZESLAL:...

ffS n e “
Nowy miesięcznik hebrajski

Od dłuższego już czasu zajmuja się hebraj- i wniej „Hasziloach
skie sfery literackie sprawą t. zw. „jarclion 
merkazi". Na zjazdacli literackich w Palestynie, 
na konferencjach hebrajskich w Golusie, w pry
watnych rozmowach między pisarzami wiele 
rozprawiano na ten temat. Chodzi tu o stworze
nie organu centralnego dla literatury hebraj
skiej, która przedstawia obecnie smutny widok. 
Decentralizacja, zamieszanie, brak kontaktu z 
czytelnikiem, brak poważnej i niezawisłej trybu
ny literackiej.

Wiele zajmował się tą my
sią  poeta Jaliób Fichmaiin, który marzy! o ta 
kim miesięczniku wychodzącym w Paiestynie 

Obecnie leży przed nami pierwszy zeszyt he
brajskiego miesięcznika, wychodzącego w W ar
szawie, pod redakcja Jakóba Kahana, p. r. 
,£ n e “ (Krzak gorejący). Miesięcznik Kahana 
to dziecko marzeń i rozmyślań licznych pisarzy 
hebrajskich, to właśnie ów z tęsknotą oczekiwa
ny „jarclion merkazi". Nie wszystkie marzenia 
Ficlimanna spełniły się. „Sne“ wychodzi w Go-

Taka naczelną trybuną literacką byl swego [ lusie, zdała od hebrajski ige ośrodka litcrackie- 
czasu „Hasziloach", który skupiał dokoła siebie ; go. Jest jednak mimo to poważnym, pięknym.
wiele najlepszych hebrajskich twórców. Ale j 
„Hasziloach" niedawno wyzionął ducha : byl 
już zresztą w ostatnich latach swego żywota, 
podtrzymywanego sztucznie przez a m ery k a ń 
skich filantropów, tylko cieniem organu Achad- 
Haama. Także i „Hatkufa", redagowana bezpla- 
nowo, nie stanęła na wyżynie swego zadania. 
Brakło więc organu centralnego, nastąpiła de
centralizacja, rozproszkowanie. Myślano zatem 
Już dawno o stworzeniu miesięcznika hebraj
skiego, któryby spełniał funkcję, jaką mial da

na europejskim poziomie stojącym  miesięczni
kiem — „jarclion merkazi".

W artykule wstępnym zastanawia się redak
tor nad zadaniami t. zw. organu centralnego. Co 
to właściwie organ centralny? Czy to trybuna 
dla wszystkich bez różnicy prądów i kierun
ków, pstrokacizna literacka bez centralnej idei? 
Cży też organ o wyraźnej fizjognomji, stojący 
ponad partyjnemi obrachunkami9 Kahan słusz
nie decyduje się na drugą ewentualność. „Snc“ 
będzie więc miesięcznikiem o wyraźnym  kie

runku literackim, narodowym i społecznym. Zo» 
stawiając sobie omówienie kierunku, Jaki Ka* 
han pragnie nadać swemu miesięcznikowi aż du 
ukazania się następnych numerów, przechodzę 
do omawiania pierwszego zeszytu.

Prozę beletrystyczną reprezentują Czerni
chowski i Szofman. Czernichowski dał tym  ra 
zem dłuższą nowelę — „Malachaj". Jest ona 
miłą niespodzianką. Czernichowski, jak wiado
mo, próbował już nieraz swych sił na polu pro
zy. Kilka lat temu ukazał sie nawet cały tom 
nowel Czernichowskiego. Lwia cześć jednak Je* 
go utworów prozaicznych — to płody poronio
ne. Doskonały poeta był słabym nowelistą. Tym 
razem jednak Czernichowski mile nas rozcza
rował. „Malachaj" raztacza przed nami barwny 
i żyw y obraz życia wojskowego Żydów resyj- . 
skich. Świetny styl, malownicze tło krymskie, 
pięknie uchwycone sylwetki cechują t ę  nnweię. 
Szofman, /eden z największych artystów  współ 
czcsnej literatury hebrajskiej, drukuje trzy  dro
bne szkice. Szkice Szofmana to dojrzałe plony 
wielkiego wirtuoza.

Na dział poezji składają się utwory Cajtlina, 
Ilalkina i Kahana. Aron Cajtlin, twórca młody, 
utalentowany, napisał prześliczny wiersz p. t. 
„Trzej". W iersz Cajtlina, odznaczający się mi
strzostwem formy, nadzwyczaj melodyjny, jest 
owiany nastrojem mistycznym, przepojony ża
rem religijnym kabalisty. „Trzej" Cajtlina — 
to perła liryki. Słabym natomiast i bczkrwistym 
jest wiersz Halkina, młodego poety z Ameryki. 
Jakób Kahan daje pierwszy akt dram atu p. t. 
„Ostatnie przymierze". Dokładną ocenę musf- 

i my odłożyć aż do uka/atiia się całego utworu. 
Możemy jednak już teraz zaznaczyć, że dra
mat Kahana jest czemś zupełnie nowem i odbija 
od jego dotychczasowej twórczości dogmatycz
nej, która nie stała na wysokim poziomie. Do
tychczas pisywał Kahan dram aty historyczne 
i to wierszem. „Ostatnie przymierze" jest pi
sane prozą, jest dramatem współczesnym i od
znacza się pewnem dramatycznem napięciem.

Przechodzimy do prozy publicystycznej i nau
kowej. Źabofyński omawia w artykule p. t. „No
wa opieka" kwestję stworzenia osobnego przed
stawicielstwa palestyńskiego w Londynie, któ- 
reby broniło interesów jiszuwu niezależnie od 
Egzekutywy sjonistycznej. Jest to, jak sie wy
daje, dalszy ciąg usiłowań Żabotyńskiego, 
zmierzających do wyzyskania W aad Leumi 
przeciw Egzekutywie. Nad artykułem i projek
tem, który wywołał zresztą nawet w obozie re
wizjonistycznym sprzeciw Meira Grosmana, 
możemy przejść do porządku. Grynbaum lereśli 
historię ruchu mniejszości narodowych, Tar- 
kower próbę socjologicznego studjum o jałmu
żnie u Żydów, Seligman porusza różne zaga
dnienia filozoficzne, Klausner omawia twórczość 
naukową btp. C. P. Chajesa.

Z tego krótkiego przeglądu poznamy łatwo, 
że „Sne", mimo usterek, jest miesięcznikiem od
znaczającym się wysokim poziomem i dobrze 
redagowanym. „Sne“ może i powinien spełniać 
funkcje organu centralnego.

Omawiając „Sne“, chciałbym zwrócić uwagę 
na jeden szczegół. W iadomą jest rzeczą, jaką 
tru d n ość  sprawia wychowankom naszych 
szkół lektura książek hebrajskich, niezaopatrzo- 
nych w punktację. Temu niedomaganiu chce za
radzić redaktor „Sne". Zastosował on konse
kwentnie w swym miesięczniku zasadę częścio
wej punktacji („niitud mkucar"). Z uznaniem 
należy powitać tę próbę zreformowania naszej 
ortografii. Przyczyni się ona napewno do zain
teresowania się szerszych sfer młodzieży no
wym miesięcznikiem.

Mamy więc znowu organ centralny, mamy 
poważny, na europejskim poziomie utrzym any 
miesięcznik, jakim niegdyś był „Hasziloach".
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Jakie życzenia przesiać nowemu czasopismu? 
ŹVczymy mu, aby jego wpływ na życie żydow
skie i na naszą literaturę byt równic silnym jak 
jwpłfrw „Hasziloachu", aby miodu żydowskie po

Boy poraź ósmy fi
Znów we witrynach księgarskich ukazała się 

książka Boy‘a *), kaw: *r dla podniebienia sma
koszów literackich.

BojMo niebezpieczny rewolucjonista.
’ B urzy niemiłosiernie poglądy, które w społe
czeństwie tak się zakorzeniły, ze stały się nie- 
naniszalnem tabu dla inteligenta.

W alczy na wszystkich frontacli z obłudą, 
iświętoszkostwem, snobizmem, ze strupieszałemi 
poglądami na twórców i ich twórczość.

Ileż się nasłuchał i nacierpiał za „Plotkę o 
Wyspiańskim", za Przybyszewskiego, za obec
nie drukowane antyklerykalne artykuły i za 
ty le  innych rzeczy.

Jednym z najpiękniejszych czynów Boya to 
(jednak „odełgiwanie" literatury.

On nam pokazuje Mickiewicza i Słowackiego 
z zupełnie innej strony.

I trudno nie przyznać mu racji.
Najbardziej ceniony człowiek jest tylko czło

wiekiem, którego życie i twórczość musi mieć 
skazę.

Oburza się Boy, że się ludziom mydli oczy, 
i jedynie zalety wielkich poetów uwydatnia, tak 
jakby najpiękniejszy człowiek mógł być pod ka
żdym względem doskonałym.

Uwielbia Słowackiego, a jednak „Książę Nie
złomny" wydaje nm się niesympatycznym, ob
cym.

Co więcej, Boy zwięźle, ale z żełazobetonową 
logiką przekonywa nas o tern.

Na nice wywrócił spetryfikowany pogląg o 
„rSnie srebrnym Salomei" (w poprzednim „wie
czorze flirtu").

Ale któż może zaprzeczyć, że recenzje o „Śnie 
srebrnym Salomei" i „Samuelu Zborowskim" to 
najgłębsze komentarze do tych dzieł?

C harakterystyczną cechą jego recenzyj i a r
tykułów jest to, że podchodzi do wszystkich zja 
wiśk literackich od strony aktualności.

Ma źrenice szeroko otwarte na DZISIKJ- 
SZOŚC.

Dlatego tak często bierze go chętka do oma
wiania najbardziej palących zagadnień społecz
nych.

Stanowisko zajmuje nawskróś demokratycz
ne, nowoczesne, sprawiedliwe, jak przystoi czło 
wiekowi, wykąpanemu w zdrowem słońcu fran
cuskiej kultury.

Jakkolwiek Boy jest, jak każdy rewolucjoni
sta, , człowiekiem śmiałym, pisze z umiarem, 
taktem, spokojem.

Rzadko go pasja porywa, ale w tedy sztukę 
sarkazmem, „śmiechem zabija" (choć Boy, nie
słusznie, nie wierzy w m orderczą siłę krytyki 
teatralnej).

Taka pasja porwała go, gdy „Dziady" grano

*) W arszaw a, 1929. Nakałdera K sięgarni F. Hoe- 
sicke.

k r o n i k a  l it e r a c k a

TRYLOGJA O SALOMONIE MOLCHO. W L on
dynie ukazała  się  obecn ie druga część  try logji h e 
brajskiej A. Kabaka pt. „Emunah" (w iara), o  Sa
lom onie Molcho. Na końcu drugiego tom u zauw a
ża autor, że  nie zam ierzał p isać studjum h istory 
cznego, lecz za ją ł g o  g łów n ie  problem  psycholo
g iczny, a w drugiej części przedew szyslk iem  pro
blem  religji.

NOWA KSIĄŻKA K LA USN ERA . P a lestyńsk i 
,,D w ir“ w yd a ł drugi tom krytyk literackich  Józe
fa K lausnera pt. „Jocrim  u- W onim" (T w órcy i bu 
dow niczy). Tom  zaw iera  artykuły o  Achad Ma
mie, P erecu , Mendelem, Szofm anie, Feierbergu  itd.

DZIEŁA OPATOSZU I ASZA PO H E B R A JSK U  
W  wydawnictwie Ssctybla w Teł Awiwie ukazała  
się  powieść Opatoszu (w osobnem w ydaniu). „Rok 
1803“ w tłumaczeniu hebrajskim Fisakina, — Je*
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kolenie z tąkiem utęsknieniem i niecierpliwością 
czekało na nowy zeszyt „Sne" — jak minione 
pokolenie na numery „Hasziloachu".

Benzion Kahin.

irtuje z Melpomeną
na opak i zrobiono z tego arcydzieła kinowe wi
dowisko.

„W czorajsze Dziady robiły wrażenie seansu, 
na k t ó r y m  giiślarz-reżyser wytrwale wywołuje 
ducha poezji, ale duch nie przychodzi".

Sztuki są właściwie dla Boy‘a librettem, pod 
które on podkłada muzykę słowa, myśl, dow
cip, dźwięk.

lo  dopiero bogactwo języka, trafność wysło
wienia.

Dla niego słowa nie są hamulcem myśli. Myśl 
włazi w słowa jak roztopiony metal w formę 
dzwonu. A myśl ta to najszlachetniejszy kru
szec. I ten dzwon, język Boy‘a, prosty i pięk
ny, brznn najprzeróżnorodniejszemi, zawsze ró 
wnie dźwięcznymi tonami. *

W  dowcipie Boy‘a ileż tkwi powagi? Dowci
pem zbywa n. p. smutny fakt, że teatr zam
knięty przed nowymi prądami, przed oryginal- 

' ną myślą sceniczną, przed Europą.
„Przecież u licha, coś się dzieje na święcie! 

Czy wszystkie rewolucje sceniczne będziemy 
oglądać po dwudziestu pięciu latach, skoro się 
odleżą, jak „Człowiek i Nadczlowiek"...

Poeta i pięknoduch wałczy o poezję i piękno 
w teatrze.

Układ ostatniej książki Boy‘a wadliwy, tak 
jak i poprzednich „Flirtów".

Boy umieszcza recenzje w takim porządku, 
jak sztuki były wystawiane i recenzje napisane.

Należy je koniecznie ująć w pewien system, 
rozsegregować wedle krajów, z których twór
cy pochodzą.

Nawet nie wiemy, jaki czas recenzje te obej
mują.

Książka Boy‘a to dokument, t. j. — jak on fi
luternie się wyraża — praca dla potomności.

Po przeczytaniu rozkosznego flirtu Boy‘a z 
Melpomeną jedno się rzuca w oczy. Mamy 
przed sobą recenzje z 62 (!) sztuk (a nadto 7 
artykułów!).

Na miły Bóg, jakiż jałowy, m arny repertuar 
teatrów warszawskich!?

Ani jednej sztuki Moljera, Szekspira, Shawa, 
Pirandella, Cromelyncka i innych nowych 
gwiazd na firmamencie europejskiej literatury 
dramatycznej.

Gdyby nie kilka sztuk wystawionych w tych 
paru latach, głównie dla „honoru doniu", mo- 
żnaby sądzić, że teatr przechodzi swą epokę naj 
większego zdziczenia.

Sam Boy jednak wyszedł z honorem, bo ka
żda jego recenzja zawiera w sobie sól attycką.

Boy mógłby wielbicielom swego talentu, któ
rzy więcej go chwalą niż kupują jego książki, 
odpowiedzieć moljerowskiemi słowy:

„O samych zachwytach niedaleko człowiek 
zajedzie; trzeba dołączyć coś podstawniejsze- 
go; najlepszy sposób  chwalenia, to chwalić peł
nymi rękami".

L ód ź. Rr Wilhelm Fallek-

win wydał ostatnio tłumaczenie dramatu A sza 
„M olkę GtanfiW".

„TAKIMI OTO SĄ 2YDZI1" Pod 1yiu lyl-ulem 
w yszła w  N ow ym  Jorku an g ie lsk a  książka, której 
autor — syn Stefana W ise‘a — ukrył się  pod pseu
donimem „Analiticus". K siążka zaw iera  biograf je 
najw ybiln iejszych  osob istość: żydow skich

DORA W EISMANN I A NSZEL SCHORR W Y
JECH ALI Z POLSKI. Znany am erykański dyre
ktor teatru Anszel Schorr, k tóry  z  pochodzenia 
jest L w ow ianinem , przez k ilka m iesięcy prow a
dził teatr żydow ski K am ińskiego w  W arszaw ie. 
Żona jego, Dora W eism an publiczności w a rsza w 
skiej bardzo s ię  podobała. Onegdaj op u ścili D o
ra W eism au i A nszel Schorr W arszaw ę, udając 
się z pow rotem  do Am eryki. W  teatrze Kam ińskie  
go  rozpoczęła gościnne występy amerykańska  
subretka Neily Kesman.
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MOLIER >V INSCENIZACJI GRAN0W SK1EG0 
Onegdaj w ystaw ion o  w  B erlin ie komedję „Bour- 
g eo is  bleiibt B ourgeois , Która jest n ow oczesne^  
opracow aniem  znanej .‘sztuki M oliera pt. ..M ieszczą 
nin szlachcicem ". Komedję tę opracow ali W alter  
H usencleyer i E rnest T oller. A utorzy p odzielili 
sztukę na dw ie części, a  z  g łów n ego  bohatera Jouir 
daiLn-a uczynili w ła śc ic ie la  now oczesnego w ie lk ie 
go  m agazynu Zygfryda Jor dana, ży jącego  za  cza* 
sów  W ilhelm a, a m ającego ty lk o  jedną am bicję, 
by uzyskać tytu ł „vom‘‘ Joruan. Sztuka której, re- 
żyserja  spoczyw ała w  rękach A leksandra Grano* 
tyskiego, uzyskała bardzie duże pow odzenie, przy- 
czem g łów n ie  do  teg o  się  przyczynił Maks Patlen- 
berg, grający  roję tytułow ą.

W ZNO W IENIE „SAMBATJONU". Znany żydo-
w ski teatr ludow y Sambatjoai obejm uje z  -powro
tem tea tr  d^Scala" w  W arszaw ie. R eżyserem  
jest znany artysta  żydow ski J. Nożyk.

L A U R E A T  NAGRODY MUZYCZNEJ M. W AR
SZAW Y. N agroda m uzyczna m. Warsziaiwy przy
znana zosta ła  w ybitnem u pian iście pnoł. A leksan
drow i M ichałowskiem u.

POWIEŚĆ O GÓRNYM ŚLĄSKU. Znany autor 
niienYeokb, Arnold Bromiman- uioońcizył now ą powieść, 
kitórą zatytułował „O. S .“ (Ober-SoUiesiiieałJ. Akcja 
pow ieści rozgrywa się  na Góuiym ŚHąskw.

KŁOPOTY I P L A N Y  MAKSA R E lNHAJU>TA
W AMER.YCE. D on ieśliśm y już, że Maks R ein- 
hardt w yjechał b y ł j>rzed kilku m iesiącam i dio 
S ian ów  Zjednoczonych, by tam  sfilm ow ać scena- 
rjusz napisany przez Hofmamstbala, oparty  na  tle  
h istorji T eresy  z Koanorsreuth. L ilijam  Gisfa m ia
ła  w  tym film ie grać g łów ną rolę. Wytrwórnia ,U- 
nited Amtists", z  którą Reinhardt podpisał był 
je sacze w  E uropie um ow ę, zaczęła  jednak, rozm ai
te w ysu w ać trudności, które zasad za ły  s ię  g łó 
w nie na tein, że tego  rodzaju film  n ie  odpowiada* 
m entałności przeciętnego 'Amerykanina. Mtake 
Reiiihairdł rozw iąza ł w ięc  um ow ę z  „United1 ijr* 
1is ts“, a obecnie ukła/da s ię  z  w y tw órn ie  „Paira- 
mount", d ła której zam iera* opracow ać *Mm ■ 
Jauokigsem  w  g łów nej rou.

NOWY „TEATR ZGROZY" W PARYŻU. Jak w ia
diamo, jsrtiniieiic w  Paryżu tea/tr „Grand GnJgnoi", któ
ry opiera sw ój repertuar przeważnie na motywach 
zgrozy. Obecnie teatrzyk ten uzyskał porwaźoegjo 
rywala w  „Tiieatire St. Geomges", który niedaw&o 
w  Paryżu został otwarty. Na pierwszą premierę 
dano „Noc u Edgara Poegjo", a  następnie dw ie ko- 
inedije DuvernaŁs i J. Romainsa, na zakończenie i*- 
dmoakitówkę Bernarda Zimmera, opartą również i*  
m otywach zgrozy. Pubffiaaność miała przy otwarcia 
siwój skandal, a miaiiiowuicie „sumreailiśd." lartaądtzflł 
dieimonsitiracięt pnzoditwiko Sctómej znowm maotfestOL 
wiała puibliiciziroość. Policja musiała w kroczyć na1 sałę, 
by położyć koniec mairtifostacjoim.

UPORZĄDKOWANIE biBLJOTEKI WOLTERA.
Jak wiadomo, caryca Katanzyoa II. nabyła po śmior 
ot W oltera jego bibliotekę. Zbiory po W olterze do. 
tyobczas ni© zostały skatalogowane. Oheanfiie pubfi- 
ozjua biblioteka w  Laniiingradizde pnzyistąpSta do upow 
rządkowaniiia zbiorów po WoJterze.

GORDON CRAIG W Y TA W IA  W E W EIMARZE  
„HAMLETA". Gordon Cratig, znamy angielsk i re 
ży ser  o  św ia tow ej slaiwiie, opracow ał projekt no
w ej inscenizacji „Hamleta" w edle pom ysłu  Gei - 
harda Hauptoiainna. Graig w y sta w i sw ego  „Ham
leta" w  W eim arze.

STAN ISŁAW SK I JE D Z IE  DO FRANCJI. „W ie- 
czem iaja  M oskwa" donos:, że  dyrektor m osk iew 
sk iego  Teatru A rtystycznego, -K. S. S tan isław sk i, 
który po d ługotrw ałej chorobie p ow rócił nieda
w no do zdrow ia, w  najbliższym  czasie  w yjedzie  
do Francji południowej. W yjazd S tan isław sk iego  
zagranicę ma jedynie na celu  przeprow adzenie w e  
Francji rekonw alescencji.

393 ZAGRANICZNE FILMY W  ROSJI ZAKAZA
NE. Sow iecka cenmura zabroniła w  uibiegłym roku 
w yśw ietlania 393 zagranicznych filmów. Powodem
zakazów  jiest „mieszczańska tendencja" tych filmów  
Poizatotn zakazała cenzura wyświetlania 26 w  Ro
sji sporządzonych filmów, ponieważ ..nło stoją na 
artystycznej w yżynie".

ZAKAZ W YŚW IELTBNIA „BEN HURA" W E  
WŁOSZECH. We W łoszech zabroniono w y św ie 
tlania „Ben llura" poniew aż film  ten ma zaw iera*  
sfa łszow an ie  historji Rzymu i ducha rzym skiego.

NOWY FILM GLORJI SWANSON. N owy fiłm 
Glorii Swamsom nazywa się „Quoen Kolly". R eży
serem jest Eryk voa Strohheńm. Akcja filmu rozgry
wa się pc części w  lnalem miasteczku prowimckwiat- 
nem, a po części w Tanga.nypio, byłej mcrnioctóei 
kiolonii w  zachodniej Afryce. Film tem jest i ffkaem 
niemym i filmem dźwiękowym .

—  ■ O •— i
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W kalejdoskopie tarasy
ODEZWA, KTÓRA JĄTRZY

Pisma sanacyjne ogłosdiy z okazji lozpoczę- 
oia w sejmie dyskusji nad projektem BB o re 
wizji Konstytucji odezwę, pełną napaści tak na 
prawicę, jak i lewicę. Jednakowe zw łaszcza 
traktowa.ii.fe lewicy z praiwicą musi szczególnie 
uderzać:

Na,rodowa demokracja ahckJa dojść do ntepo- 
<S*6crttf.j wfflday protekcją obcych czymartoów. JÓ 
>ui;: PiJisiitekifepM za to, że  byt chorążym sam o- 
dzietii-Sśei i bananu PoŁstoł, nfanaiwiidizilfa. Narodo 
wa dc.niokmacja pnzy redugowamiu Konstytucji 
udała jedną ty to ) troskę: skoro Pisoidiskit ma- 
że zostać nacizdimtóem ■ytfadzy wykonawczej. to  

. najeży uczynnić ty fakcią. znpatnyłu absu rdem.
, l a k  zwana lewica. źimeotła mechanicznie sw oje  

bied owi erzainia, sw ój* podejrzliwości, swoją o- 
pozycyiność w  stosunku do rządów pańsi&w za- 
buirczych, ną te sam e uczucie wizgi ędem rządu 
polskiego. W alcząc o „wolność abywaiteLŁ**, za- 

. ptńn,niata o zabezpiecz emu w oln ość  narodu, kitó 
rei r',enooo,biniŁ utrzym ać bez sJiimcj w sączy w y  
konawcBej.

Dwa obozy, namiiętrote w ów czas się zw alcza
jące poaały sobie ręce, by Konstytucję uczynić 
najgorszą. Potrzeba było tylko czterech lat, by 
Konstytucja ta doprowadziła Polskę do skraju 
ostateczne' przepaści1. Nikt, komu serce drży 
troską o wotoość. oi-e m oże w ym azyw ać ze 
sw ej pamięci tego ckresu zbrodniczej aw araji 
I rozprężenia państwa.

Ten potwor-iy nonsens nie m oże siię pow tó, 
itzyć. Nie chcemy w  p łZ jsałoścł ratować pań
stw a dopiero, gdy się znaidzó  u brzegu przepa 
’ścj: Chcemy na drodze Laga"tnej w yw alczyć pra 
iwę dla ustroju państwa. Droga legalna nie otzma 
cza jednak dla nas drogf kompromisów, spree- 
ttjetwiemzą ących się naszym podstawowym  zass 
dom.

W ładza z/wiianzchnicza Prezydenta Rzeczypa- 
spoMtej musi być w  nowej Konstytucja w rm oc- 
uJona. Zszyw ać paragrafów ze spnzecznjnch za 
sad  nte będziemy.

Gzy w  ten sposób można dojść do... sanacji, 
je-st r tęczą w.ęoei, niż watpdiiwą.

NOTA KANADYjSKA W SPRAWIE 
MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH

„N a sz  P rzeg lą d "  p isze :
Najbardiziei] znużonym ideowo do Kongresu 

M niejszości nie jest oczyw iści*) ani p. dr. Stre- 
sieimann, ani usiłujący pośredniczyć między Barii 
neoi i W arszawą p. Br,i „md, jeno delegat Kana
dy p, Danduirund,

Kanada podejmuję pomowtnito inicjatyw ę, którą 
w  swoim  czaisie usiłowali zrealizow ać delegaci 
brytyjscy Bałtom i Robert Cecil, lecz odstąpili 
od sw ych  zamiarów spodziewając się pozyty w
nych w yników  po kompromisowym ustanowie
niu „Komii*6 tu nzech*. Praktyka jednak dowiodła, 
że obecna procedurą sprowadza do zera każdą 
próbę istotnego polepszenia doli ugrupowań 
m nieiszościow yct za pośrednictwem Ligi Naro
dów.

Nota kanadyjska nie została jeszcze w całości 
opuibikiow-ama możemy jednak z zadowoleniem  
stwierdzić, że zawiera ona dw ie i nezmdeimie 
w ażne propozycję. Przewianie oma ustalenie 
pisemnego regulaminu, zmierzającego ku zała
twieniu skarg mniejszościowych cezposreonio 
między petentem, a zainteresowanym rządem, i 
Dzięki temu zostanie wrę«zciie ustalone, w  jaki '• 
sposób zainteresowane mniejszości mają formu- j 
łow ać sw e  postulaty, r/jczegófaie w  państwach j 
pozbawi,ornych faktycznie ustroju pa^iamontarni. 
go, a co. zatem idzie, zostanie dojflfianentin(e 
stwierdzona konieczność odwołania sną do Ligi 
Narodów. .

Bardziej jeszcze Istotną ies.t propozycja zuie 
sienią systemu „Komitetu Trzecu", dostatecz
nie już zresztą zayisuor edytow anego w całe! opi
nii Ligowej, oraz powierzenia spraw mniejszo
ściowych, komitetowi, składającemu się z ,/szysi 
kich czionKow Raay, którzy będą mogiw wziąć 
"dzdai w jęgo pracach bądź ósabJścjip, bądii pirata 
śwych zastępców.

W r,em sposćb po pozycja kanadyjska zmierza 
w łaściw ie ku utworzeniu stałej kornisj’ mniej
szościowej, lecz nie za pomocą specjalnych etos 
pertów, jak tego domagał się Kongres Mniejszo 
ścto lecz w  drodize pośredniej — fatoulitiatywn,e«o 
delegowania do niej zasterców  przez każdego 
.członka Rady. (b)

Program stacji rajjofouiczuych
N iedziela, 24 luetgo.

Bratków (314.1 m) 11*56 S ygnał czasu, hejnał, 
kom unik nt „letearoi ogi.cz ay. 12*10 K oncert z F il- 
ha i-łiM aiji w arszaw sk iej. 14 Po^ad&Aka dla ro ln i
ków . 15 K om unikat m eteorologiczny. 15*15 K on
cert ł  Fnharm onjt W arszaw skiej, 17*30 OdifcŁy* 
pt.j „W łaściw ości d uszy  polskiej**, w yg ł. di F. 
Przj jem ski. 17*55 Dr N e liy  Nucoi ■ „Lekcja języ 
ka w łosk iego  “ 18 20 Koncert z  W arszaw y. 19 Roz 
m aitości. 19‘20 Odczyt pit: „Z państw a Amaoul- 
alh* (kraj i ludzie) *, w yg ł. p. R. Gajda. 19*56 
Sygna łczasu, hejnał, kom unikat sportow y. 20*30 
K oncert w ieczorny z \V ir sza w y  w  przerw ie kw a  
drąns literacki. 22Komunikaty. 22*30—23*30 Muzy 
ka taneczna z restauracji ,-PaviIlon“.

W arszaw a (1385.7) • 12*10 K oncert sym f. u tw o
rów  C zajkow skiego z  FiLharmonji 15*15 K oncert 
sym foniczny ork iestry  F ilbarm onji z  udziałem  J. 
Dahmeno (skrzypce). 18*20 A udycja ludow a, po 
św ięcona tw órczości M. Konopnickiej. 20*30 Kon
cert ork iestry  R. P. z  udziałem  1. D ubiskiej ( s k r z ) 
L. Kam ieńskiej (śp iew ). 2110 Kw adr wis literac
ki N ow elę „O groch przy drodze** A. Dygasiińskie 
go odczyta p. Bocheński.

Wiedeń (519.9) 11 Koncert F itharm ouji (u tw o
ry P rokofiew a i „Patelycaiia** C zajkow skiego.

Budapeszt (554.5) 12*25 Koncert symf. p ośw ię
cony tw órczości C zajkow skiego i Beethoyena. 
17'3<) ..Zmierzch Rogów** opera W agnera.

1’ rad# (343J>) 91 Oczy K unali“ opera Ostricila.
Yo.*'aSh»ufn ÓTS5.7) 19 05 „Aida** opera Yerdiego
Berlin (475 1 19*30-jjHolender Tułacz** opera

Y‘ .
1 ••>ngenł;ei-r : 162.2) „Z łoto Ren.iV.* opera W a-

g:.if-i.
•;/vin !■!;>, 8 ) 20'45„Le.\Iaschere** opera Masca-

gaieen.
Med.ie.lan '.'0 !,2 > 21 T ransm isja opery z „La

f  ■!:> .
i 1 n.rk ::łó1.!») 21 ,.E lga“ sześć scen G. Ilauptm a-

rn.

PróLy C?fu,o grafji w Niemczech
N ictińeck i m ini: ter poczt na wniosek państwo 

<voęn k o m is a rz a  cl!a spraw radjowych zezwo
lił, aby radiostacje dla celów eksperymental

nych, nadawały obrazy. Przedewszystkiem ma
ją być czynione próby z fultografem. Obrazów 
dostarczać będzie Tow. Ful togi aficzne i w ści
śle oznaczonym czasie bedzie je nadawała sta
cja Konigswusterhausen. Zdjęcia mają być 
również odbierane stale, w określonych punk
tach, na obszarze państwa niemieckiego. 1‘ow. 
Reichsrundfunkgesellschaft, oraz Towarzystwo 
Fultograficzne, • dostarczą regionalnym towa
rzystwom radjowym, oraz osobom prywatnym, 
które się tern interesować będą, odpowiednich 
aparatów do eksperymentowania. Zeb-ane ma
teriały, po upływie czasu próbnego, bęćą pod
dane zbadaniu, głównie pod katem widzenia czy  
radjo obrazowe w jego dzisiejszej postaci, może 
być z powodzeniem wprowadzone do progra
mów radjuwych na stałe dla szerokich mas abo 
nentów 1, czy takie nadawania istotnie progra
my wzbogacą. Ministerstwo poc/t zastrzegło 
sobie prawo wstrzymania w każdej chwili nada 
wania obrazów przez radjo. Próby, które się o- 
be cnie odbywają, maja więc charakter czysto 
wewnętrzny i nie są przeznaczone dla szerokie
go ogółu. Radioamatorzy, którzy sobie odpo
wiednie apaiaty do odbierania obrazów zbudu
ją, lub zakupią, czynią to na własne ryzyko.

Jacy są speakerzy europejscy?
„Times** poda,je ’ chairakferysryfc! speakerów radie- 

słacyi cwpOipeijstoich. Niemcy wyrażają się • jasno,, je
dynie. sipeaikcr ' z Foaintofuimt jest zbyt mo-iatonn:1. 
Zapowiadacz wiicdeństoi mówi przez wos; Duńczyk z 
KalmindibOirga „śpiewa poipn *•• prz.ee uios“ . ffczp a-  
niie są zbyt wymowmS; oec.hi.jp (ich potop słów . Apea 
ker z Brukseli ma grobowy glos. P olacy i Rosjanie 
są zbyt uczuciowi, natomiast speakerzy angielscy 
mówią jas.no, p  osło i posępni© naprzytolad speaker 
z Dayerotry n,ę szuka efektu i dlatego podoba się 
wszystkim . Cbaaratoterystyjoa pow yższa prawdopodo
bnie rte jest całkiem obiektywna.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
•Wsina, prosimy o ry c b ie  oftnow ien ie  
"renutreraty  oa miesiąc marzec br.

IRMA SZYFOWNA
córka Marjana i Salomei

zmarła pc długich a ciężkich cierpieniach 
dnia 22 lutego 1929, przeżywszy lat 22

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się  
w niedzielę 24 lutego 1929 c godg, o 
popoł. z domu przed pogrzebowego 
cmentarza żydow skiego wKrakowie 
o czem zawiadamia w głębokim, 
smutku pogrążona

RODZINA

Eksploatacja Morfca Martwego 
, przed Trybunałem Haskim
Londyn. (ŻAT); ^Morntog P o st“ d©„os', i i  r z ę i ' 

fraiLOUshi uznaje pełną, pirawomenośó kotUteajL uw 
eksploatację boguctw  naturalnych Morzą JMartwę 
go, udzielonej przez rząd turecki gnrpue o b y w a 
te li francuskich, w  r. 1910. W  r?®ie, gdyDj 
a rg ie lsk i zajm ow ał odm ienne stan ow isk o  W tej 
spraw ie, ,-ząd francuski m iałny się zw ró c ić  o 
rozstrzj’gn ięcie sporu do MiędaynarodoWbigo T rj, 
bur,„łu R ozjem czego w  Hadze.

Pomnik dla Oskara Mraussa 
w  W a s z y n g t o n

N ow y Jork  (ŻAT). N a w n iosek  żydow skiegc  
członka kongresu Emamuela C ellera kom itet d k  
w zn oszen ia  pom ników  p .z y  kongresie  St. Zjedno
czonych u ch w alił w zn ieść w  W aszyngton ie po
mnik dla zm arłego polityka żyd ow sk iego  Oska
ra S. Strausą, który t,-zyn.rotnie pLastąwał uraad 
am basadora St. Zjednoczonych w  Koostanrtynopo- 
Jo, a w  ostatn ich  latach życia b y ł całonłuem  r * !  
du am erykańsk iego (jedyny Żyd, który p ia s to 
w a ł tę gocność w  Am eryce).

Oskar Strauss był bratem filantropa Nathana  
S trau ss Zmarł owiia 3 maja 1926 r. Steaus był 
przedstaw icielem  śt: Zjeamoczonych w  Mi jdizyua- 
rodowyrn T rybunale Ruzjemczym w  Radze. W  r. 
1899 Straus om ów ił w raz z drem H erzlem  mo
ż liw o ść  rokow ań z rządem tureck/iiir w  aptrawte 
Pale.-vtyny. Poduzas pogrom u w  K iszyndew ie (l&)a)' 
Oskar Straus nakłonił prezydenta R ooseyelta  dc 
w ystosow an ia  do rządu carsk iego  słynnej p od ów 
czas noty S tanów  Zjednoczonych.

Samoobrona adwokatów
ijfdowskkch przeciwko wychniłom
Bnuapcszt (ŻAT). W edle utartego od w ie lu  lo t  

zw yczaju, przy w yborach do w ęg iersk iej izby  
adw okackiej lis ty  kandydatów  obejm ow ały v > PO* 
łowiie nazw iska aow okatów  żyd ów , w  p o ło w ie  
r/ie-Źydów Z biegiem  czasu jednak w ie ,u  ądw oka  
tów  Ż ydów  przeszło  na inne w yznania, tern n ie
mniej figurując nadal na kontyngencie żydow skita  
O statnio adw okaci żydow scy  podjęli akcję celem  
w ykluczenia w ychrztów  z  lis ty  żydow skiej. Aikcja 
ta odniosła  pow odzenie, w obec iz e g o  w ,vehrzo»  
ni Żydzi nie obciążają już lis ty  ży<W ąkiej._

C zasopism o żydow sk ie „Egyenlóseg* w ita  ten  
kroK adw okatów  .Żydów jiako plei w szą zorgan i
zow aną akcję społeczną p.-zeciwko odszozepteń- 
com. C zasopism o dopatruje się  w  ten. w v s+ą p iv  
niu dow odu braku sympaitji d la  wychrjłtóiw, istn ie  
jącego w  społnezeństw ie żynow skiem

VMNDEflurA  U  BEDUINÓW . Policja w  HajUte 
aresztow ała  30 bedutinów z  T iran, pcKtej.rZainycł -
0  zabójsw to szeika oulam a, um iordow  m ego p rzęć  
pew nym  czasem , i ledsstwo sądow e stwiereadło, 
iż  morderstw*, zo sta ło  dokonane na tle zw yczaju  
krw aw ej zem sty, prakiykow* m ego w śród  bedni- 1 
no w .

SEMIN2-R J lTM RABINICZNE a  LI<L» D LA  
PR A C U JĄ C E J P aL E S T T N Y  N a ZaP zenie stu
dentów  berliń sk iego  seminarj.um raoinicznegii, 
przyw ódca ro.bo:n'ków palestyńskich  p. rnlmśun 
R ubaszow  w y g ło s ił w  seminarjura odczyt *o po
łożeni u robotników  żydow skich  w P alestyn ie . P o  
odczycie zo sta ła  przy seminarjuin założona sekcji 
św ia tow ej L igi d la Pracującej P alestyny D o  sek
cji n rzystąp iło  dotychczas 30 s łu d iaczy  semińair- 
jum na ogólną liczbę 60.

KLTTL H EBRA JSK I W  BESP LIN IE. Vr Beri la is  
odbyło  s łę  uroczysxe o tw arcie  klubu dla język a
1 literatury  hebrajskiej n, n .„Peth- Abp- Iw rlł‘ 
fH ebr-ijski Dom L udow y). N a o tw arciu  było obfe 
cnych w ielu  rabinów  grt iny, profesorów  uniw er  
syłetu , w  półpracow ników  heb iajsk iej 1 mem te-r 
klej encyklopedji „Eschkol" prtEedstawkńelf re 
prezentacji berlińskiej gm iny fcyxŁov.’»kiej.
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Wiacfcmości z kraju
Ostrzeżenie dla kamieniczników!
Hifttorja zabaw na, która skończyła  s ię  jednak  

sm utno d la córki dcnuncjanta
iW tarnow skim  „G łosie żyd ow sk im '1 czytam y: 

!W T arn ow ie  na uł. K oszaro .voj zuazduje s ię  zna
n y  ze  swych, łajdackich w ystęp ów  niejaki T.. w ła 
śc ic ie l realności 

U żyw a on  w szelk ich  środków , mających unie- 
■wiżdiwić byt lokatorom , Pom aga leniu w ła śc ic ie 
lo w i W tej pracy cala i liczna rodzina. W real
n ośc i te j m ieszka starzec 80-letni, którego kamic- 
Dicznóik chciałby się  koniecznie pozbyć.
, A  ż e  dotychczasow e kroki nie odn iosły  skutku, 
wpad* w łaśc ic ie l, w zględnie jego córeczka na

OŁOWK!
K O H -l-N O O it  —  L & C. HARDTMUIH

Wpnost szatańsk i pom ysł. Sfabrykow ano anonim  
do w ładz policyjnych, w edle którego wsjKnnoinny 
w yżej 80-letni starzec F. jest kom unistą. Aby zaś  
wybaizać, że autorem  nie jest w łaściciel realno
ści, w zg lęd n ie  jego córka, denuncjacja w skazała  
jako d a lszego  kom unistę także w łasn ego  syna  
w ła śc ic ie la  realności.

■Policja przeprow adziła w  nocy ścisła  rew izję, 
w  czasie  której w ładza mogła się przekonać, że 
donos b y ł fa łszy w y  i fakta w mim zaw arte z pal
ca w yssan e. P olicja  dom yśliła  się, kto jest auto
rem  anonimu i przeprow adziła rewiiaję w  m ie
szkaniu w łaśc ic ie la  realności Ta rew izja odn io
sła  zupełny skutek, albow iem  w  papierach znale
ziono  koncept doniesienia, które w p łyn ęło  do po
licji.

Autorką anonimu jest córka w łaścic ie la , która 
z o b aw y  przed aresztow aniem  zb iegła  z T arno
wa.

Rozstrzygniecie konkursu
na projekt dworca centralnego 

w  Warszawie
D nia 2 2  boi. sąd  konkursow y pod przew odnic

twem  profesora P olitechniki W arszaw skiej, inż. 
W asiutyńskiego, ro-strzygnął konkurs na projekt 
dw orca centralnego w  W arszaw ie. N agrody po 
20.000  zł. każda przyznano autorom projektów: 
Nr. 12 prof. arch. Czesł-iw owr Przybylskiem u, 
Nr. 24 arch. A. Kapuścińskiem u, P. P a w ło w sk ie 
mu i  .1. Puterm anow i, przy w spółpracy inż. Z. K u
szew sk iego , Nr. 23 — architektom : W. W ekerow i 
.i M. Szabuniew iczow i. Ponadto postanow iono za- j 
kupić projekty w yróżnione w  cenie 10,000  zł. każ
dy: Nr. 8 —  architektów : J. Puterm anu, A. K a
puścińskiego i P . P aw łow sk iego , przy w sp ó łp ra
cy inż. Stef Ili siekł ego. Nr. 27 — architektów : J. 
Gelbarda, R. Sigialina, G. S igalina i  W. W oyniew i- 
CJSl.

Pom ysł ędm ienuego rozplanow ania dworca cen
tralnego, złożony poza konkursem  przez prof. 
arch. Cz. P rzybylsk iego, rozpatrzony będzie o so 
bno, po zasięgn ięciu  opinji departam entu utrzy
mania i budow y Min. Kom unikacji.

Przez 10 dni dwa pociągi za
grzebane w śniegu

Jak się  dow iadujem y, p ociąg  tow arow y  Nr. 
5376, który dnia 13 hm. ugrzązł w  zaspach śnież
nych pom iędzy stacjam i S w arzew o—Puck, dopie- 
do dnia 21  bm. o  godz. 13-tej zo sta ł w ydobyty  i 
doprow adzony do  Pucka, p ociąg  zaś osob ow y, Nr. 
5512, który w  tym  sa m y n  dniu ugrzązł w  zaspach 
pod stacją WieJŁa W ieś (na lin ji Puck—H el) je
szcze n ie jest odkopany. Oba pociągi b y ły  za sy 
pane w raz z  kominami, tak, że zupełnie zniknęły  
w  śniegach. M aszyniści, palacze, obsługa, oraz pa
sażerow ie  pociągu  osobow ego, uw ięzien i w raz  
z  pociągam i w  za.spaeh, w yd osta li s ię  z  nich do
piero po przekopaniu przez zasp y  tunelów .
t a j e m n i c a  z a m o r d o w a n i a  e m i g r a n t a

SACHSA —  N IEW YJAŚNIO NA
Jak już donosiliśm y, odbyła się przed sądem w  

Gdańsku głośna rozpraw a rzekom ych m orderców  
znaleziono na statku fracuskim  ob yw atela  pol
sk iego  Menachema Sachsa z  K alisza. Przed są
dem stanęła banda przem ytników  em igrantów  w  
osobach m aszyn isty  A ntoniego B ajkiew icza b. ma 
lynarza , K azim ierza D rodzisk iego, robotnika Ko  
w olsk iego , Jabłonią, A dlera i D ąbrow skiego. W  
toku rozpraw y w y sz ło  na jaw , że przem ytnicy  
pobierali po 32 dolary od każdej osoby przem y-

rającej się  zagranicę. P rzem ytnictw o od byw ało  
się  w len sposób, że szitm klerzy um ieszczali sw o 
je o fia ry  w  w eglarn iacii okrętu. W ten sposób  
znaleziono rów nież Sachsa. M orderstwa . nikomu 
z oskarżonych nie udowodniono. N atom iast ska
zano herszta bandy przem ytników  na li m iesięcy  
w ięzienia , G rodzickiego na 1 m iesiąc, Jablonia i 
Adlera po tygodniu. W jaki sposób został zam or
dow any Sachs, pozostaje dotychczas tajemnicą. 
R ozprawa odbyła się przy drzw iach zamkniętych.

ZAŁO ŻENIE KOMITETU POMOCY DORAŹ
N E ! DUA LUDNOŚCI ŻY DOWSKIEJ. N asz kore
spondent przem yski (T) donosi- Onegdaj odbyło  
się w  w ypełn ionej po brzegi sa li m agistratu zgro  
madzonie ob yw atelstw a  żydow skiego, celem po
w ołania do życia ogólnego  m iędzypartyjnego ko
mitetu pom ocy doraźnej na rzecz, o fiar  tegorocz
nej zimy. P o zagajeniu zebrania prz.cz p. dra Lei 
ha Land-ana i żyw ej dyskusji uchw alono na w n io
sek w iceburm istrza tow. dra Beichm anna zorgan i
zow ać system atyczną akcję celem  zebrania odpo
w iednich funduszów. Ogólny kontyngent prelim i
now any zosta ł na 25 —30.000 zł. W’końcu w ybrano  
kom itet w yk onaw czy  w  następującym  składzie: 
pp. dr Lcib Landą-n przew., dr Reiehmainni, zast. 
przow., Abraham Schuclilcr sakr., Henryk Blnlt 
.skarbnik, Lipa Galer, S. Pfeffer, St-rudler, Lnnde- 
rer, Aftergut i R osenberg. Spodziew ać się należy, 
tż  całe społeczeństw o żydow skie posp ieszy  z chę- 
1nemi i znacznem i offaram i.

ZGON R ABIN A  Z BRZEŻAN Onegdaj zmarł 
w e L w ow ie rabin z  Brzeźnu, Leibisz. Ilalpern. 
Zm arły p rosił w  testam encie o  pogrzebanie go  
na cmentarzu w  Brzcżanach.

OŁOWKI
M E P H I S T O - L . & C .  HARDTMI3TH

JAK MOŻNA 1 NALEŻY SKŁADAĆ ŻYCZENIA  
MARSZALKOWI PIŁSUDSKI EM U T Pism a sana
cyjne ogłaszają co pew ien czas duże dodatki po
św ięcone różnym działom  administracji państw o
wej. Dodatki le  ob-ok artykułów  zaw ierają także  
kosztow ne anonse rozm aitych przedsiębiorstw  
YV zw iązku  z doda-lkien pocztowym  sanacyjnego  
„Przedśw itu" zam ieszcza „Robotnik ‘ w yim ki z  li
stu pew nego przem ysłow ca, który pisze, że. zg ło 
s i l i  s ię  do n iego p rzedstaw iciele „P rzedśw itu '1 
i operując groźbam i pobrali 3 lys. zł za op is przed 
siębiicOrstwa. YV dwa dni potem zg ło sili s ię  przed
staw ic ie le  „Prawdy" i operując rów nież groźba
mi, zażądali sum y fi ly s . z ł za anons w  numerze 
pośw ięconym  im ieninom  M arszałka P iłsudsk iego. 
K iedy przem ysłow iec ów  w sk azyw ał, że nie mo
że o fiarow ać ty le pieniędzy, -oświadczono mu, że 
przecież nie zm ienił sw oich  przekonań i że Mar
sza łkow i P iłsudskiem u należy w  ten sposób po
w inszow ać w  dniu 19 marca.

„MIŁY UPOMINEK** D LA  P R E Z E F A  SAD! 
NAJWYŻSZEGO. Endecka „Gazeta W arszaw sk a’* 

-og łasza  pod tytułem  „Nieprzyjem ny dokunienoik" 
okólnik do w szystk ich  członków  Stow arzyszenia  
urzędników  sądow ych okręgu  w arszaw sk iego , pod 
[>k.«^v przez prezesa sądu apelacyjnego p. Felilk- 
s:« tfut-kiewicza, prokuratora sądu apelacyjnego  
P, R udnickiego i prezesa sądu ok ręgow ego  p. K a
mińsk i ego, a w zyw ający  członków  stow arzysza
nia o  sk ładanie datków  na upominek dla p. L eo
na Supińskiego, który z. prezesa Sądu apelacyjne
go  zosta ł zaaw ansow any na p ierw szego  prezesa  
Sądiu N ajw yższego. Tym upominkiem, tą „miła 
pamiątką** — jak się okólnik w yraża  — m iałby  
być, w  razie zebrania odpow iednich funduszów, 
„reprezentacyjny samochód", przez co  urzędnicy  
„przyczyniliby się do podniesienia stanow iska p. 
Supińskiego jako obecnego reprezentanta w ym ia
ru -sprawiedliw ości..."
PALACZ ZMARŁ — POCIĄG SPÓŹNIŁ O 55 MI
NUT... Dn. 21 bm. o  godz. 22. 31. na stacji O stro
łęka w  jjooiągu osobow y n Nr. 1155. w skuetk d efe
ktu parnika, poparzony został palacz Dominik B o
row icz tak ciężko (praw ie 100  pro< oparzenie), że 
w krótce zm arł. U szkodzony pnrnik w yłączono, 
pociąg opóźn ił się o  55 minut.

h r a b i a  z a m o j s k i  l i c y t u j e  d o b r a  k s .
SA PlEC H Y . W e W ilnie m iała m iejsce szczegó l
na licytacja. Bank Ziemiańsk* w  W arszaw ie w y 
sta w ił na licytację dobra ks. Sapiehy, który jest 
diziś jednym z przyw ódców  ,,.Tedynk'“. Sapieha 
jest w inien  bankow i 1,100000 zł. Dobra odkupiła 
w  czasie licytacji matka księcia Sapiehy za su 
mę 5 mil. 100 tys. zł. Jak słychać licytacja jest 
aktem zem sty ze strony endeka hr. Zam ojskiego

sl-ojącego na czele  Banku Ziem iańskiego. a nie 
m ogąceg przebaczyć księciu  że opuścił endeków  
i  przeszed ł do piłsudczyków .

W IE L K IE  NADUŻYCIA KOLEJOWE IV KA
M IE  R USK IEJ. \V R ąsvie Ruskiej aresztow ano  
inżyniera k olejow ego  M ikołaja B ilińsk iego, osknr  
ż-onogo o  popełn ienie szeregu nadużyć jak sprze
daż w ęg li i  maszyn należących do D yrekcji ko
lejow ej, pobieranie łapów ek od robotników  itd. 
•Śledztwo w  spraw ie B iliń sk iego  je s t  w  loku. a 
7'r o wad z i je specjaln ie przybyły ze L w ow a sę 
dzia. W arto zaznaczyć, że ó w  inżynier zosta ł nie
daw no w ybrany radnym m iejskim  -  ramienia sa 
nacji L p row ad ził akcję przeciw ko ukonstytuow a
niu się  R ady m iejskiej, poniew aż w iceburm istrzem  
iniul zostać  w ybrany Żyd, p. dr Józef Mundel.

Z  T E A T R U  I E S T R f lb Y

— KRAKOW SKI TEA TR  ŻYDOW SKI. W czoraj 
sza prem jera doznała serdecznego pi-zyjęcia  ze  
strony tłumnie zebranej publiczności, która gorąco  
oklask iw ała  św ietnych  w yk on aw ców  — oraz zna 
ko,miłego reżysera M arka A rnstełna.

D ziś, w  niedzielę o  3*30 pop. i  8*30 w iecz. po
w tórzen ie ostatn iej n ow ości scen europejskich  
„Rasputin i Caryca** A lek soja T o łsto ja  — w  in 
scenizacji, przekładzie i reżyiserji Marka Aimstei- 
na.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. D ziś w  
niedziiiełc p ierw sze  powtórzentLe ^Niespodzianki** 
K. II. R ostw orow sk iego , której prem jera w  u ro 
czystym  nastroju odbyła  s ię  w  dniu wczioraj.stEym. 
„Niespodzianka** pow tórzoną będzie w e  Wtorek 
i w e  środę. D ziś popołudniu po raz ostatn i w  se
zonie „Pod zarządem przymusowym**. Jutr© na  
przedstaw ieniu popuiarnem „Madame Sans Gene‘‘.

— TEATR R EW JI „GONG** (RAJSKA 12). J e 
szcze ty lko  dziś i  jutro doskonały , preppjonj hu
morem program  pt.: „Nie ściskaj talk!" jj w M u- 
łein ca łego  zespołu, Dzdś w  n iedzielę 3  przedsta
w ienia o  g. 4*30, 7 i  9*20. :

—  DW A POŻEGNALNE PRZEDSTAW IENIA' 
W ESELA N A  K URPIACH, w sp an ia łego  widowi
ska^ ludow ego ze śp iew am i i tańcam i, dane będą 
w  Starym  T eatrze d ziś tj. w  n iedzielę 2# bm. a t o  
o  godzin ie 4 30 popołudniu no cenach zniżonych, 
oraz o godzinie 8 w ieczór p o  cenach zw yczajnych

—  MARCELI CIAMPI, sław n y  p ian ista  francu
ski, o  którego artyzm ie prasa zagraniczna p isze  
w  słow ach  zachw ytu, w ystąp i u nas w e  środę, 
27 bm. w  Starym T eatrze. R ew elacją  dłu Krako
wa bodziir program  koncertu, obejm ujący obok  
k lasyk ów  przedew szystkiem  kom pozytorów  no
wych. /

— JA N  DAHMEN, najw ybitn iejszy skrzypek h o  
leudersiki, laureat w ic iu  konkursów  niem ieckich, 
frr.iiu-uskich i holenderskich, w ystąp i w e  w torek

/ ieczne  P ióra
L. & C. HARDTMUIH

—ii i)m. w  sa łi B olońskiego. P rzy fcirtepjanie w y 
bitna pianistka Mona Dakinen. B ilety  już do na-

i bycia w  kasie przy sa li, Rynek gł. 34. .
— W YSTAW A OBRAZÓW ZNAKOMITEGO MA 

LARZA BENZIOITA CUKIERMANA b ęda^  je
szcze na ogó ln e żądanie otw arta przez kilka dtfi. 
Ci, którzy nie zdołali jeszcze zapoznać się  z  dzie
łam i niepośledniego ta lin tu , skorzystają  n iew ąt
p liw ie z tej sposobności.

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  KRAKOW SKICH  
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI

N iedziela: 3*30 pop, i  8*30 w iecz. „Rasputin I 
Caryca**.

TEATR IM J SŁOWACKIEGO
N iedziela: pop. „Pod zarządem przymusowym** 

(ceny zniżone); w iecz „Niespodzianka**.
P oniedziałek: „Madame Sans Gene‘‘ (przedst.

popularne — ceny zniżone).
TEATR REWJOWY „GONG** (U L . R AJSK A) 

(codziennie dwa przedstaw ienia o g. 7-ej 1 9-ej)
N iedziela: „Nie ściskaj tak!*" (trzy przedsta

w ienia).
P oniedziałek: „Nie ściskaj lak!**.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
BAGATELA: „Pryw atne życie pięknej Heleny**
CORSO: „W yjęty z pod prawa ' w  gt roli F. 

Tompson.
NOWOŚCI: „Rudowłosa grzesznica bez grze-

enu*'
j SZTUKA: „Rapsodja w ęgierska \

UCIECHA: „Amor na nartach" (H arry Liedtke) 
W ANDA. „Czarna róża*
W ARSZAW A: „Dom upiorów* (W izard).
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ZADANIE NR. 148.
M. Felgi, L nagr. „Hvar 8 Dags *.

Białe: Kh2, Dg8 , W e2, Se5 i e4, 1 b6 , p: co, d5. g3. 
Czarne: Kd4, W a 7, Lb7 i f8 , p: aó, c3, d7, h6 .

a b c d e  i g h
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a b c d e l g b  

w &cb positJęckjcB.

PARTJA NR. 107 

grana w  tah iefii #  B em ie.

E. Stelner: H. Knioch:

1. e2—e4 e7—eó
2, Ó2— d4 d7—do
3. S b l—c3 Sg3—ió
4. L e i- &5 d'5Xe4
5. Lgi>Xfć g7X f6  !
6 . S c3 X e4 f6—f5
,7. Sa4—£3 c7—c5 !
8 , S&l—f3 Sib8 c6
9. D d l—<12 c5Xdl4

10. L fl—b5 Lc8—d!7
11. 0—0  1) Dd8—bó
12. Sf3Xdi4 0-  0—0  ! 2 )
13. Sd4Xc© Ld7X c6
14. Lb5—d!3 3; h7—h5
15. Ddi2—c3 Wh8—g8
16. Dc3—fó Lf8—c5
17. Df6—f.4 Db6—c7 ! <0
18. b2—b4 Lc5—d4
19. b4—b5 Wg8—g 4 ! 5)
20. Dh4— h3 h5—h4 !

,21. h5X o6 h4X g3
22. c ó X b 7 -f Kc8 —bo
23. Dh3— h6 Wdl8—h8
2*. Dh6—d2 g3X f2-H
25. Wf 1 X f 2 D c 7 X h 2 +
26. K gl—fl Ld4Xf2
27. D d2X(2 Wg4—f4

Poddał się.

UWAGI.

1) Najlepsze było 11. S X d 4 , choć i tek Cz. miały
by znaozmiie lepszą partie po 11....,' Obb!, 12. L X o 6 
b X c.

2) Tem posunięciem luzyeikiuiją Oz. wspamiałą poży
cie, podczas gdy zwodnlkae wygram!® figuiry po 12... 
D X d4, 13. DXdi4 SX<ł4, 14 L X d 7-|-, KXd7. 15. 
W adi c3 dałoby tyfoo wyrównanie.

3) Na planowanie. 14. Dc3, w ygrałyby Cz. w  pięk

ny sposób damę: 14  D X b 5!, 15. D X h 8 Dd5, 16
f3 (jak inaczej?) L c5-|- i t. d

4) Partia jest już w łaściw ie rozstrzygnięta. Czar
ne grożą zaiinscemizować nast. zw ycięski atak: 18.... 
Wg4, 19 D X h 5 Ld4, poczem -Wh8 albo leszcze le
piej 18.....  Wg4, 19. D X h5 W X g3, 20. h X g  D X g3,
21. Dh2 (jeśli Dtt3, to wymiana dam i Wg8-4~) Dg7! 
i przeciw Wli8 niema wystarczającej obrony.

5) Za mało dałoby bicie W al.
W  partii pow yższej w ykazał się Knoch niie tylko 

dobrym teoretykiem, lecz także znakomiitym prakty- 
kiiiem.

KOŃCÓWKA NR. 110.
S. M. Kamlner, I. n :gr. Szachm. Listok.

. Białe: Kg4, Dc4, La4 i h4.
Czarne: Kb8 , Da3, Lb7 d b2, p: o2, f6 .

a b e d e f s h
b

Ul!

M l

a b c d e 1 g h

Białe zaczynają i  uzys/kuiią remis.

KRONIKA SZACHOWA.

W arszawa. Polski1 Związek Szachow y na konfe
rencji, odbytej dnia 6 b. m. w W arszawie, posta
nowił urządzić z początkiem kwietnia zawody mię
dzy utorę go we. Każdy okręg będziie reprezentowany  
pmzez sześciu najiepszych graczy. Ciekowe te  za
w ody odbędą się przypuszczalnie w  Królewskiej 
Hucie. Skład reprezentacji Krakowa jeszcze nie zo
stał definitywnie ustalony.

Paryż. W  temiejiu o njistrzosrtwc P aryża pierw
szą nagrodę zdobył emiigramit rosyjski L. Bairate (12 
piunklbów z 15-tu par tyj, bez przegranej), Il-gą i 
111-cią nagrodę poduieliiii pp. Cuikiiiermaiui i Schwarz- 
manm (obaj Polacy) po 10 p., czw arte miejsce zajął 
mu<s.bnz rosyjski ZnosiKO-BorowsKt (S p.). — Ogółem  
biało  udział 18-te uczestników.

Haga. Słynny mistrz E. BogoJubow, który w y 
zw ał mistrza św iata A. Aijechina na mecz o mistrzo
stw o świata, złożył już u wiceprezesa F. I. D. E. 
(Międzymarodorw y Związek S zach ów ;), hrabiego 
van Linshotein, 500 dolarów kaucji, czyniąc tem sa 
mem zadość żąc amuom Alijechina. Będziemy w ięc  
mieli wkrótce barozo zaijmuijący nieoz Bogofabow—  
Atjechin.

MECZ KORESPONDENCYJNY.
3. Hetmeberg 12. Sc7—d6
6 . Lnż. Hoffmann 22. Kg7—h8
7. Bakom 27. S c3 X d l i 28. F dl—o3
9. Frey 14. c5'Xdi6

ODPOWIEDZI REDAKCJI-

Kampf (PrzeniyśJ): Przedostatnicm poswnięcSent 
W. Pana było chyba 16. Sf3—d2, a  nie 16. Se**- -42 
Skoczek na c4 został usunięty posunięciem 15. dt> 
X e  4.

S. F. (Nowy Ta.rg): Curt Ronniger, Lipsk, Por-
thestrasse 10.

K* (Trzcbin.ia): 5. D d l—c 2 jest slabem posninie- 
erem, czarne órbwłnmy na to odpowiedzieć 5. Lg4 . 
Pcsiiui ęore 7, Le5 jest zupełnie na miejsca.

B. L. (Rzeszów). Nie są to przepisy, tylko teomkt 
gry szachowej. Podręcznik Dufresnie'a w  języku jde- 
nitegkim kosztuje znacznie taniej.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ,
Zadanie Nr. 147: 1. Da3.
Końcówka Nr. 103: 1. Kb8 ! Kf6 , 2 Kc8 Ke5, 3. KcT

(3. Kd7 d5!), Ke6 , 4. Kd8 ! Kc5, 5. Ke7 d5, 6. o X d ,  
K X d5, 7. Kd7 Kc5, S. Ke6  i białe w ygryw ają. Ni( 
prowadzi do celu 1. Kb7? Kf7.

▼ TARGI LIPSKIE! ▼
Zdolny przemysłowiec wyjeżdża i przyjmie dc sałat 
wienia wszelkie sprawy handl.-przemysł, za skromnem  
wynagrodzeniem. Złgoszenia pod A. Z. 424g

SŁOMĘ PRASOWANA
w przesyłkach wagonowych 382ar
poleca po cenach korzystnych
Spółdź. Rolii. Haudl. w Katowicach 
ul. Kochanowskiego 6. — Tel. 15-95.

FIRANKINAJNOW SZE 
M AT1RJAŁY KM

polec: fabryka firanek 
M. W E I T Z ,  KI tK O W j U L. C U O U Z K A  L. T l
2459x obok Wawelu końcowy sklep

„Marka światowe! sfaury^ 
— ■— znana od Sal 40 = r

Dla zdrowra dzreei!
przez powagi łeiurskte

HAYA
—  iii je m CzHT

14aaiaim#iÓB

Tysiące podziękowań!
Ptatego H M  i i m n w t f a Mtt»WWHHM

t l i  ap
u a w  omw- w  .m e w * ■*■>■»8. H A Y . ^  L W Q W

ililm nie wymaga dfeDoę u...“
W yw iad z CharBie Chaplinem na temut „m ów iącego filmu*1

Chaplin jest w rzeczywistości nieco wyższy, 
niż wygląda na ekranie. Szczupły, chód ener
giczny i sprężysty. W łosy jego są zupełnie si
we, oczy ciemnobronzowe, a kąciki ich marszczą 
się, gdy Charlie się śmieje. Mówi dość szybko 
i akcentem zdecydowanie angielskim. Wyobra
żam sobie zdziwienie milionów jego wielbicieli, 
którzy widzieli go jako włóczęgę w szerokich 
spodniach i rozdeptanych trzewikach, gdyby u- 
słyszeli jego dystyngowaną dykcję i jego czy
sty, niemal klasyczny akcent.

Zapytałem go, co myśli „o mówiącym filmie" 
a oto co mi odpowiedział:

„Sądzę, że wprowadzanie efektów słucho
wych do obrazów kinematograficznych jest zdo
byczą trwałą. Nie uważam jednak, by można to 
samo powiedzieć o djalogu. Sztuka pantominy 
Jest doskonała i nie potrzebuje słów. Piękna 
dziewczyna, której sylwetka pojawia się na e- 
kranie w świetle księżyca, może być ciyjąkol-

wiek kochanką, w jakiemkolwiek mieście, albo 
kraju. Z chwilą jedr.ak, gdy odwraca się ona do 
publiczności, otwiera usta i woła: „Ojej, jaki
ten księżyc jest piękny!" — iluzja pierzcha.

Film nie potrzebuje djalogu, tak, jak sym - 
fonja Beethovena nie potrzebuje słów. Najlep
sza sztuka jest najprostszą. Doskonałość leży na 
drodze prostoty.

Jeżeli do filmu wprowadzimy słowa, skompli
kujemy coś, na uproszczenie czego zużyliśmy 
wiele czasu. W ostatnich kilku jatach stworzy
liśmy szereg wielkich obrazów w Hollywood. 
Nasi wytwórcy nauczyli się produkować bardzo 
dobre obrazy. Obawiam się, że angażując stę w | 
kierunku „filmu mówią cego“ będą bardziej uży
wali swych uszu, niż oczu, Może to nas cofnąć 
wstecz o lata całe.

Djalog mógłby być dobry w komedji. W da
nej chwili nawet w dramacie djalog jest zaba
wny. Wiem, w jakich wypadkach Komedja mó

wiona mogłaby mieć powodzenie.
Ale djalog dla mego własnego użytku? Nie, 

nigdy. Zawsze potrafię wyrazić to, o co mi cho 
azi, zapomocą gestu. A nawet potrafię wyrazić! 
więcej, gdyż widownia dopełnia mój gest. Ody, 
jestem zmartwiony, dopowiedzą sobie wszyst
ko, co kiedykolwiek mówin, gdy sami miel! 
zmartwienie wszystkie słowa, które ich kiedym 
kolwiek zasmuciły, wszystkie smutne sprawy, 
jakie sami przeżyli i o których czytali i będą 
płakali nie dlatego, że wzrusza ich moja gra, 
ale dlatego, że widzą mnie smutnym i sami sta
ją się smutnymi... Na miejsce słowa „zmartwio
ny", można podstawić słowa „szczęśliwy”, 
„przerażony", „zakłopotany" — albo jakiekol
wiek inne. *

Użyję jednak efeittów słuchowych ilekroć bę
dę uważał, że będą one pomocne do wyrażenia 

• myśli.
Oto naprzykład pomys!, jaki zastosuję w mO* 

im najbliższym filmie. Nie będę w nim groma
dził djalogów, ale na zakończenie wyjdę „przed/ 
ekran" i wygłoszę małe przemówienie, dziełOM 
ląc puoliczności za ok.aski'.
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— D z iś  W MEDMELt; dii. 24 Inn. o godz.
C Aiecz. odbędzie się" w Iolćahi Krak. Stow. Kup 
sów , Grodzka 43

Zgromadzenie członków 
2 nasiępuuącym porządkiem dziennym :.

1) Obecłia sytuacja gospodarcza %v kra.iu.
2) Sfianowialco kupi-eclwa wobec zbliżając 

cych się w y jo rów  do Izby liamdilowej i prze
m ysłowej.

3) 1 'yskuLS: i.
. ź le 'względu na niezmiernie w ażny porządek 

ogŁsany, spodziewany jest nader liczny udział 
łsnjptjów.___________

KRONIKA

, Wschód
s łod&ca 

6 m. 33

Zachód 
słońca 

17 m. 04

Zaostrzenie w handlu 
narkotykami

De® amtnemt służby zdrowia p izy  ministerstwie 
opraw  W ewnętrznych przystąpił do opracowaniu a 
Lew ego PO0 ponząidizH«ia, zw alczającego nielegalny 
handej narkotykam i Noiwe roziporrądzeni.e odbiera 
praiwio przepisywania na receptach środków odurza 
jącyieh'"telkarzcm-deniiystoim, zezwaJając Im tylko 
natbycst 'narkotyków dla w łasnego użyi/ku. Lekarze 
medycyny mogą w ystaw iać receipty na narkotyki 
na .jednorazowe nafojoie, przyezem  na powtórne na 
bycie potrzebna będzie nowa recepta. Rozporządze
n ie  prze.widiiti.ie daieij piowadzemie woj wszystkich  
aptekach specjalnych ksiąg, w  których notowane bę 
dą iikścii oraz nazwiska odbiorców środków nauko 
tycznych. Rozporządzenie to d.otyczy narkotyków  
kuk koikaina, morfina i opium.

— O B fIT Y  ŚNIEG spadł w czoraj popołudniu  
W : K rakow ie, Tem peratura -utrzym ywała się w  po 
Lliżu z e ia  stopni.

— PO SIED ZEN IE EGZEKUTYW Y ORG SJON 
SK IEJ ajbędziie się  jutro w  poniedziałek 75 b m .
0  godż. 8 -e.j w iecz. w  lokalu 0 >rg. jonskiej (.Slra- 
dora 15).

— KONFERENCJA OKRĘGOWA s p p . „ht- 
TACEftlTT1- ZACHODNIEJ MAŁOPOLSKI I ŚLA  
SKA. D ziś w  n iedzielę odbędzie się  w  T arnow ie  
w  lokalu  „Safy 3eru ry“ ul. A nny 1 Konferencja 
Okręgow a (P gisza  g liiit)  SP P. Hiiitbćhdut zach. 
M ałopolski i  Śląska z  następującym  porządkiem  
dziennym : 1) P rzed  Ś w iatow ą Konferencją Hitach  
dutu. 2) N asz udział w  ruchu zaw odow ym . 3) Przy  
gotowaiLia do  XVI. K ongresu Słońskiego. P oczą
tek obrad o  g. 10  rano.

— POŻEGNANIE KONSERW ATORA D R a SZY  
DI.OWSKIEGO. P od przew odnio!w e n p. w ojew o- 
dy dra K w aśn iew sk iego  odbyło  sie p o jed zen ie  
ok ręgow ej kom isji konserw atorsk iej, na k tó rw i  
dr T adeusz Szyd łow sk i, ustępując ze stanow iska  
k<wnser\va.U>ra jako pow ołany na katedrę un iw er
sytecką , przedstaw ił najaktualniejsze spraw y b ie
żące  z  żiaikresu op iek i nad zabtykam i w  w ojew ódz  
iw a ch  krakow skiem  i  kieleokiem  o ra z  u sta lił pro-

najw ażniejszych  prac, k tóre w inny być da
lej prow adzone w  roku obecnym . D r S tan isław  
Tom kow ilZ  wyraizał p. Szydłow skiem u im ieniem  
kttłnisji gorącr  s ło w a  uznania za  n a tr u d z o n ą  
piętoasto i ef"ia dzia ła lność, która na polu opieki 
iw d  zabytkam i w yd ała  bardzo pow ażne i trw ałe  
■wyniki. D r Szyd łow sk i opuszcza stan ow isk o  kon
serw atora  z  dniem  1 marca,

Z  M IEJSKIEJ KOMISJI BUDŻETOW EJ. 
W piątek dnia 2 2  bm. odb yło  s ię  pod przew od-
1 ictw eni prezydenta m iasta czw arte z  k o le i po
siedzen ie kom isji budżetow ej R ady m iasta, na 
I tórem  u chw alono resztę d z ia łó w  w ydatków  bu
dżetu zw yczajnego  oraz w ydatk w  budżecie nad 
zw yczajnym . Z apow iedziane na sobotę d a lsze po
siedzenie zo sta ło  odw ołane, a  następne posiedze
nia odbędą się  w  poniedziałek i w torek  p rzyszłe
g o  tygodnia tj. w  dniach 25 i 26 bm o godzinie 
0-łej nopołudm u w  sa li ratusza.

— §e w a g o n ó w  w ę g l a  d l a  k r a k o w a
W czoraj nadeszło  do sk ład ów  pryw atnych przy  
u li P aw iej ogółem 35 w agonów , a do składu miej 
M ego  12 w agon ów  w ęg la . Pozatem  pod adresem  
różnych tostytucyj, Jak k lasztory , zak łady itd .rea- 
< n d »  IB w agon ów  w ęg la .

Pamhtakśe & biednych I
Akcja „Nowego Dziennika"

Na akcję pomocy doraźnej złożyli w dalszym  cią
gu w adm inistracji naszego pisma:

Dr. B ern ard  Satałuore, M ilówka zL 30.—
D yr. Szym on ZelurwirHi, im ii^jr
nicm T 0'\v. Kontynemtoihi.ego dla
Handlu ,i Żelazem „Kern i Ska „ 500.—
Ł azarz  R ock „ 30.—
Dyr. A Pinie! es „ 30.—

Do dnia dzisiejszego złożono w  administracji „No
w ego Dziennika" na akcję pomocy doraźnej

4.107 zł., 5 dolarów i 10 guldenów gdańskich
Na „Bajt Lechem " złożyli w dalszym  ciągu w na

szej adm inistracji:
Jan  Bamdet zł. 50.—
D yr. A. i-meie® „ 20.—* * •

Do kasy Doraźnej Pom ocy w piynęły ponadto na
stępujące k „ o ty :

Roman Motor 
Samuel Sdhechtcr 
Hiirseh Sessier  
Józef Petismer 
Hi.rsich Laufer 
Józef Simsar 
Juda Ortinbarg 
Mamkius Tiign.ar 
B. MAnisoh 
Samuel (irysapam 
N. Tek
Rafał Rubinstein 
Adialf Scharf 
Jaikób Aleksandrowicz 
Jafcób Peaiibetng 
Br. Seimfeld 
Maitias Hemidileg 
Dr. Janzy Trammar

zt. 100.-
50.-
10.-
10.-
10-
10-
10-
5 0 -
5 0 -
20-

100-
300-
100-
20-

100.-
5 0 -
2 5 -

100-

— TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ MUZEUM  
NARODOWEGO W KRAKOW IE odbędzie w e  Wio 
rek 2G bm. o  godzin ie 6 -ej w ieczór w  „ałaoh Mu
zeum  N arodw cgo wal.ne zgrom adzenie czianików  
z  następującym  porządkiem  dziennym: 1 ) sp raw o
zdanie zarządu za rotk 1928, 2 ) w ybór w ydziału ,
3) w n iosk i i interpelacje. P o  posiedzeniu pogadan  
ka i przegląd naibytków Muzeum N arodow ego  
z  roku 1.928. D la członków  tow arzystw a  w stęp  
w olny . W p isj na członków  przejm uje kasa Mu
zeum N arodow ego w  godzinach od 10—2, W kład  
ka .oczna C zł, którą modna u iścić w  dw óch ra
tach.

_  Z KRAKOWSKIEGO TOW ARZYSTW A LE
KARSKIEGO. W e środę 27 bm. odbędzie s ię  o  
g. 8‘15 w iecz. w  sali posiedzeń K rakow skiego To- 
w razystw a  L ekarsk iego przy ul. R iadziwiliow- 
skiej 1. 4 posiedzenie T ow arzystw a L ekarsk iego  
z  następującym  pi'Ogramem: Demousilracje: .z  K li
niki ginekologicznej U. J., z  K liniki neurologi
cznej U. J. 7. I. K lin ik i w ew nętrznej U. J. i z  II. 
K linik i w ew nętrznej U. J.

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKO
W IE w  czasie  od 17 do  23 bm. w y ra ża ł się w  na
stępujących cyfrach: do m iejskiego urzędu zdro
w ia  zg lo szo i.o  G w ypadków  szkarlatyny, G dyfter- 
ji, po 1 odry i  Kokluszu.

— RUCH POCZTOWY W Cl ERACH. W mie- 
siąeiu  styczniu br. w  urzędach pocziiowych na te 
renie m. Krakow a nadano przesyłek listow ych  
0,036.819 (nadesjło  3.381.20fi), przesyłek  poleconych  
201.588 (nadeszło 219.788), lis tó w  waji-lościowyoh ' 
G.70S (5895), paczek bez podanej w artośc i 34.232 
(24.GS4), ixaczek z  ^odaną w artością  7.268 (4,825), 
przesyłek za pobraniem 17.42G (4.628), zleceń po
cztow ych 11.496 (1.849), czasopism  l j ł  .962 (72.125) 
telegram ów  18.185 (20.331), rozm ów  ie lefon iezn yd i 
mi ędsy m iastow ych i  m iędzynarodow ych 40.899 
(48.246). W tym że czasie  w p łacono na 27.355 prze 
kazów  — kw otę 3,679.275 zł, a na 31,717 czoków  
PKO. w płacono kw otę 12,116.757 zł; na 61.961 
przekazów  w yp łacono 5,001.324 z ł, a na 13.032 
czeków  PICO. w ypłacono kw otę 1,832.203 zł. M iej
scow ych  rozm ów  telefonicznych zanotow ano  
2,176.109. R zeczyw isty  ogó ln y  przychód poczty w  
K rakow ie w yn osił w  m iesiącu styczniu 906.601 
z ł 33 g r .

— STRASZNY W YPADEK  zdarzył się  w czoraj 
popołudnia w  fabryce kabli w  B raszow ic. Zai.ru- 
dniionemu tam robotnikow i Józefow i Stacheiow i 
(lat 29) z Su łkow ie upadla aa g łow ę m aszyna, po
w odując załatan ie podstaw y czasiziki. W bezina- 
daiejnyim stan ie pr,vzw ieziono ofiarę  w ypadku do  
szpitala.

— p o r a n i e n i  w  b ó j c e , w  piątek późnym
w ieczorem  zaw ezw ano pogotow ie ratunkow e na 
ulicę K rakow ską do A lojzego CLrząszczyka (łat 
24) zam. przy ul. Skaw ińskiej I. 24 j Tadeusza Wa 
gj (lat 18), którzy na tle  osob istych  porachunków  
ciężko się  zran ili. W ym ienieni przew ien i zostali 
do szpitala §w. Łazarza.

— ZDERZENIE. Onegdaj zderzyło się  na ul. 
K arm elickiej u w ylotu  ulicy G rabow skiego anto 
Nr. K r 95310, prow adzone przez k ierow cę P ia sec
k iego  Józefa, z w ozem  tram w ajow ym , wskutek  
czego uszkodzony został tramwaj. Szkoda - w ynosi 
40 zł. W ypadku w  ludziach nie było.

— DR GFOTOWSKI ZNOWU NA WIDOWNI. 
Dr Grołowsik:- Ż elisław  (lat 46) z R aw y Mazowiec
kiej, zam. przy Rynku Dębnickim 1. 18 aresztow a
ny zosta ł przez w yd zia ł śledczy na potecenie 
w ład z sądow ych za o szu stw o  na szkodę W ilhelm l 
ny L ubów nej do spraw y aresztow anych  już po
przednio G aw alew ieza i Janeckiego Dr G rotow 
sk i byt w  swo-ira czasie skarany przez sąd kra

kow sk i za  naciągnięcie licznych osób na pożycz
ki w  różnych kw otach.

— KRADZIEŻ W  B O zN IC Y. Lejb A , on  (la l 20), 
bez zajęcia zam. przy ul. Skaw ińskiej 1. 13 atrr* 
sztowamy zo sta ł za kradzież czapki szabasow ej, 
w artości 220 z ł z  bożnicy, na szikodę N elm era Iza-' 
ka.

— WOJOW NICZY SYN. Grinberg Ma-rjan (lat 
30, bez zajęcia zam. przy ul. Doijwor 1. 4, areszto
w any zosta ł za n ieb ezp ieczw  pogróżki, sk ierow a
ne przeciw  matce.

— ZN A LEŹLI SIĘ  AMATORZY M YDŁA. W o- 
szczy .Tan Jan (lat 24) bez zajęcia aresztow any zo  
sta li za kradtzlież 30 kg. mydła na szkodę fabryki 
mydła Sm ieohow skiego, kfóreto m ydło porzucili 
w czoraj na u licy  Kurniki.

— D Ó B F aL I SIĘ: ZACNY I NĘDZA. Organa  
śledcze policji aresztow ały  Zacnego K azim ierza  
(la ł 28) z  P rokocim ia, znanego złodzieja  w ła m y 
w acza m ieszkaniow ego i sklepowegio jiaiko. p o sw -  
kiw anego przez organa poilicyjne za  liczne kra* 
dzieże. — N adto a resztow a ły  orgamr śledcze Sta- 
luiskiwa Nędzę (1. 29) z  R zeszow a, ztnamego i  niebez  
piecznego w łam yw acza miesizkamiowegc jako poszil, 
i; iw an ego  przez policję  w  R zeszow ie aa k i adzieżr 
mieszJvaniiowe, dokonane na yam tejszyn terenct* 
ub. roku. N ędza początkow o poda1 sdę za  Z y
gmunta P apciaka z  Rrakowa. na Iktsóre-to n azw i
sk o  posiadał ksiąizeczKę wojsióową, a  nadto po
daw ał się za  Jana Gienerowficaa z  K a b sk i, je 
dnak w  tolm  docjiodzeń u sta lono  jego  tożsam ość  
osoby, a wkońcni N ędza przyznał s ię  do  w ła śc i
w eg o  nazw iska, Nędzę, odstaw ion o  0 0  uyspoeycjl 
w yd zia łu  ślcczego  w  R zeszow ie.

— U BEZPIEC ZEN IA  z  korzyściam i dla ŻEN. 
przyjm uje ń udziela w -szcłkidi w yjaśn ień  p. Jo«- 
chim N eiger w  T ow arzystw ie  U bezpieczeń „Ee- 
n'iks“ przy ul. Gertrudy 8 , T elefon  273-3318 

 o-----
ODŚW IEŻANIE DELIKATNYCH TOALET Wy

maga w ielk iego  dośw iadczenia  i specjalnych: urzą
dzeń. „Tęcza‘‘ pralnia, farb iam ia , K raków , "Czar
now iejska 72, podejmuje s ię  tych  robót. 407er

— „lR A G E D jA  LENINA I LENINIZMU". Pod
tym tytułem wygłosu redaktor Dr. M. Kanfer w  &o 
dę, diniia 27 hm. o godziuiiie 7 wieazurem w  Kołegjum 
W yktedów Naukowych. T ezy odczytiu.: Od PaikianS- 
na do I | H .  — Lemin, jdko cziłowiieik. — Airyskoikra 
tycizuy romantyzm. —> F4oeiofia Leniina. — Lenin - 
jezuitą. — Styl Lenina, — Spadkohierey Lenina, — 
Lenin a Tiooki. — Godk.ij o  Leniirtie. — ftint.iieteka' 
airysitoikraillca o  Leiiiinle.

-  SEKCJA DRAMATYCZNA „OHEL“. Wspania
ły  dra.rna.t w  3 aktach J. L. Pereca ,Di Goidene 
Kejit", kitóiry na ■wiozoraijiszej premierze nęr-c madfcif 
liczną ńjbJggjBość i był emtnazijastycznip. przyjuty, bę 
d-ziie dziś w  niedzielę w  sati Bziry, Krakowska. 41, 
painik-t. o go-dz. S. wlecz. powtó~zony. Zaproszenia 
przy wejściu.

SP U A W Y SPOŁECZNO-PUPLICZNE.
ŹM NiEJSZENIE OBOMTĄZKÓW POLICJI. 

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych opracow ało  
piojek t rozporządzenia w ykonaw czego  Rady Mi
nistrów  do rozporządzenia Prezydenta R zeczypo
spolitej o  zw olnieniu  policji państw ow ej od peł
nienia zadań, nie w chodzących w  zakres jej obo
w iązków  i o  przekazanie tych zadań organom  
gminnym. Projekt określa  rów nież śc is łe  term iny, 
co do utw orzenia różnego -odzaju  straży  (rep stra  
ży konw ojow ej), pragnąc, aby czynności, sp e ł
niane dotąd przez policję ze szkodą dla je] w ła śc i
w ych zadań jakuajryd iłej jej zo sta ły  odjęte.
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KGWOSCI WIOSENNE S S  DOM JEDWABIU T U R K E L S
Z MODY.

ocia  d iiec ieca

Suifc!ertlci małych dziew czynek przypominają zaw 
sze modę, W'edle kitóreg ubierają się ich mamusie.
Jeśli nie zupełnem odbiciem mody <±lia starszych, to 
pew ne szczegóły  modzie podlegające dadzą się w  
mich zaw sze zastosować. I kiedy fasony w zasadzie 
mało się zmieniają (dla najmłodszych kitel Luto luź- 
ne kiimonko pozostaną, zaw sze na/jodpowiedmiejisizą 
formą), przybranie i materjał podlegają modzie.. Obe 
omie pliisowaniie m aszynowe i  leiklki haft przypomina 
ją, że i panny „Milusińskie" w iedzą o tern, co się 
nosi.

Sukieneczk.a A, z jasnej oreipewde-cbiny, haftowa 
na w  drobne różyczki, ma po bokach dwa pasy pli 
sowa.nych fałdów, podtrzym ywanych wstążeczką

w  kolomze haftu. Nadaje- się na w ielkie uroczystości.
Sukienka B z w ełny, to szKo-lma sukienka dla s t o  

szeó dziew czynki
Model C. W izytow a sukienka z granatowego aksa 

miitu, oszyta białym puchem łabędzim.
Zwracamy uwagę naszych czytefaiezefc na zgrab 

ny i pmakrtyczny fason famouszika szkolnego dla dziew  
czynkii od lat 6— 12.

Rycina obok, przedstawia kilka par pantofelków 
lakierowych, filcowych na po domu i skórkowych  
na ulicę. W szystkie mają tę samą cechę. W ielkie 
szerokie obcasy i szerokie szpice. Tylko takie obu
w ie jest eleganckie i  higieniczne dla młodych panie 
nek.

BRYK GULDER

Złodziej
Sicdziet! w szy scy  w  obszernym gabinecie pań

stwa YVAleox. dampbelli, P ercy Swift i Conroy. Roz 
mawiano o w szy sitkiem, o chorobach i śmierci, o 
złych snach, o włamaniach i napadach bandyckich. 
Pani Wiilcos wtuliła się głębie; w  fotel.

— Strasznie się 'b o ję , gdy zostaję sama w do
mu — rzekła.

— ?V.z powodu - -  odparł, śmiejąc Się P ercy Swift.
T:N: z/.aruiąeei kobietce Wikt nic złego nie robi.

. . .  Sic roziunńem — rzekł wolno Gonroy — jak 
j fr  .'rteiigentuy człow iek mieć uczucie strachu.

— Niekiedy to uczucie jest usprawiedliwione — 
cdrzw a! ślę  gospodarz domu. — Miałem naprzykład 
dziwna 7>r.'ygodę wczoraj, gdy w racałem  w ieczo
rem dc ćt>nv.i».

— Proszę, nich iuuf opowie — zawołali w szyscy . 
Tylko Cmapłjeil!, milcząc począł napychać sw ą faj
kę

— Otót, państwa. wczora: wieczorem. gdy

w racałem  do domu, dostrzegłem nagle, jak z mego 
mieszkania wychodzi, azając się, ja,kiś m ężczyzna.

Pani W oid x  zbladła.
— Postanowiłem  przychwycić złodziejaszka.. Krzy 

knąłem na niego. Zaczął uciekać. Pobiegłem  za 
nim. Wpadł do ogrodu. Biegłem wciąż, starając się  
go dogonić. N ie wiem  nigdy, co znaczy uczucie 
strachu, ale było mi tak dziwnie w  tej ohwilii. Bo 
widtżlsz — rzekł, zwracając się nagle do żony. —  
Zdawało md się, że  uciekający złodziej, to Camp
bell. Podobny był do niego, jak dwie kroplę w ody.

W szyscy  patrzyli z zaciekawianiem na mówiące 
go. Tylko Campbell zajęty był rozpalaniem sw ej faj 
ki nie zw racał na nikogo uwagi,

— Może państwu coś zagrać? — odezwała się 
pand Wi!cox.

— Pozw ól dziecko, ja skończę — odparł spokoj
nie mąż. — A w ięc proszę państwa, dogoniłem go  
w reszcie. Zauważyłem, że biegi z  postemi rękoma, 
a w ięc nie ukradł niczego Postanowiłem  aać mu 
w ięc tylko dobrą nauczkę. Zbiłem go niemiłosiernie 
i puściłem.

— Ha, ha, to jest rzeczyw iście komiczne — za-

Ze wszystkich zawodów kobie* 
cych najpopłainiejszem jest.« 

małżeństwo
Małżeństwo daje kobietom stosunkowo naja 

lepsze, a nieraz nawet takie utrzymanie, na Jat-i- 
kie większość żon nie zasługuje. Tak twierdzi’ 
znana literatka  D iana B o w b o n  w miesięczniku 
„Cosmopolitan". A dalej czytam y w interesOr' 
jącym  artykule: „Mało jest w jakimkolwiek "ZJK 
wodzie tak źle przgotowanych kobiet, jak w) 
małżeństwie. Żona żyje tak dobrze, jak stano-* 
wisko jej męża na to pozwala. Ale w 999 wy
padkach na 1000 żyje ona lepiej, niż gdyby rao^ 
gła żyć z własnych zarobków, bez niczyjej po-* 
mocy. Kobiety obecne o wiele mniej dbahf O* 
przygotowanie się do życia małżeńskiego, niż' 
np. stenotypistka, przepisująca listy swego pra
codawcy, którą pracodawca może wyrzucić każ: 
dej chwili z posady, gdy okaże brak fachowego 
przygotowania. Żona zaś, która nie spełnia w  Si 
teligentny sposób swoich obowiązków żony; f  
pani domu, oraz gospodyni i matki, może być  
nawet najmniej do pełnienia tych obowiązków' 
przygotowana, ale nie obawia się o swoje sta
nowisko. Nie zostanie usunięta z pracy za le
nistwo, nieumiejętność, złość, niedbalstwo, za
truwanie męża i dzieci źle ugotowanem jedze
niem, niehygieniczne utrzymywanie mieszka
nia, plotkarstwo, kłótliwość, no i... tysiąc ib- 
nych wad“. Tak twierdzi o większości kobiet 
zamężnych — kobieta, wybitna literatka. Czy  
ma rację?.*

Pierwsza zamełna gimna* 
zjalisftka

W e Wiedniu opowiadają sobie następująco auten
tyczną historyjkę: D o jednego z  prywatnych gimna
zjów  dla dziew cząt uczęszczała piękna, ’17 lat koza 
ca Mami N., ucaemica siódmej klasy. Ubiegłej zim y  
zakochał się w  pięknej giumaziłaldsitce jakiś pan t 
za zgodą rodziców się z  nią zaręczył. Równocze
śnie zawiadomiono jednak dyrekcję gimnazjum, ż e  
jest życzeniem  rodziców i narzeczonego, by ęanija 
Miimi N. ukończyła gimnazjum. W  tych dniiacn . na- , 
stąpił ślub, młtoda para w róciła z podróży poślubnej, 
a  pani młoda zajęła z powrotem sw oje miejsce ną 
ław ie szkolnej. O kalało słe bowiem, że  minister
stw o  ośw iaty  żadnych nie miało zastrzeżeń praedrw 
ko dalszemu uczęszczaniu do gdaimazijmn zamężnej 
już Mfmi N.

WESOŁY KĄCIK—̂ —— — tts I—I

W  SPO SÓ B ZUPEŁNIE NOWOCZESNY
— Czy chciałaby parni zostać moją żoną?
— Bardzo chętnie.
— Na razłe serdeczne dzięk i Postaram  się je. 

szoze o kalka dalszych ofert, a potem Aa,rr> pani 
definitywną odpowiedź.

W PODROŻY POŚLUBNEJ
Ona (do męża): Bogu dzięki, że przejeżdżamy te  

raz przez piękną i  sławną okolicę.
On: Przecież w cale nie w yglądasz przez okno. ’
Ona: Ja nie, ale tow arzysze podróży,

w  r e s t a u r a c j i

Gość do kelnera: Proszę w yjąć ten kaw ałek mar 
chw i z mojej zupy!

— To nie marchew, proszę pana, tylko mój palec

śm iał się Swift. — W łam yw acz podobny do Camp- 
betila. I pan go złapał i zbił. A cóż by pan zrobił, 
gdyby te był rzeczyw iście Campbeii?

— W ów czas — worno w ycedził WAlcox — w ów 
czas bym go zastrzelił. A tak zostawiłem  mu tylko  
siniaka pod lewem okiem.

W pokoju zapanowała śmiertelna cusza.’ W szyscy  
spojrzeli na Camptoełla, który miat lew e oko potibi ■ 
te. Niki się nie oderwał W reszcie Conroy preór- 
wa* wierno Sue milczenie.

— 'Zagram coś państiwu — rzekł. I szybko zasiadł 
do pianina. ~  ~ -•'
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Straszna katastrofa kolejowa
w Dortmundzie 

Trzech zabitych, Kiik&nasfu rannych.
■ B e r l i n .  23. 2. PAT. Dzisiaj przedpołudniem 
.aa dworcu głównym w Dortmundzie w ydarzy
ła się poważna katastrofa kolejowa. Z niewiado 

.*aycili przyczyn wykoleił się i przewrócił we 
.Wjeżdżającym na stacje pociągu wagon 3 kla- 
;Sy, pociągając za sobą dwa dalsze- wagony.

. 'Wcszysfckite trzy wykolejone wagony zostały

zdruzgotane, 3 osoby zostały zabite, 7 ciężko 
rannych. 12 lżej. Podjęte natychmiast prace 
ratunkowe trwają jeszcze. Koła fachowe przy 
puszczają, że wyikołcjeniie nastąpiło skutek pę
knięcia jakiejś części żelaznej zwrotnicy, w y
wołanego przez mrozy.

Cowódca „Krassina" wierzy w możliwość
uratowania kilku rozbitków ,vltalji“

B e r n .  23. 2. PAT. Odpowiadając na zapyta 
me przedstawiciela prasy prof. Samojłowicz, 

iJkaerowodk ekspedycji „Krassina'1, oświadczył, 
;iż jego zdaniem, Amundsen zginął niewątpli
wie, nie wyklucza natomast możliwości odna
lezienia członków zaginionej ltalji", należących 
Jo tzw. grupy balonowej. Prof. Samojłowicz 

.weźmie, być może, udział w wyprawie ratun

kowej, organizowanej przez Włochy, w wyprą 
wie tej jednak łamacz lodów „Krassin" nie bę 
dzie użyty. Zdaniem piotesora, poszukiwania 
winny być prowadzo.ffe na północny zachód od 
Ziemi Franciszka Józefa, przy pomocy jednego 
łub dwóch niewielkich samolotów i statku mo 
terowego. W ypraw a tego rodzaju powinna 
być podjęta oczywiście w łeoie.

2 G IE Ł D Y
Gietaa warszawska

W arszaw a, 23. 2 PAT. Akcje: Bank D yskont. 
138, Bank H andlow y 120, Bank P o lsk i 17ó i jedna 
czw arta , 176, Bank T ow . Spółdz. 100, Bank Sp. 
Z aiobk . 85, Siła i  Św iatło  140, Cukier 41 i trzy 
czw arte, F ir ley  52 i pół, W ęgiel 88, 87, Staracho
w ice  31, fłaberbusclf 215.

* * •  -

D ew izy: Londyn 43.28, 43.39, 43.17, N ow y Jork  
8.90, S.92, 8.88, P aryż 34.83 i pół, 34.92, 34.75, P ra 
ga 26.44, 26.50 i pól. 26.37 i pół, Szw ajcar ja 171.52, 
171.95, 171.09, W iedeń 125.30 125.61, 124.99,' W łochy  
46.74, 46.86, 46.62, Marka niem iecka 211.68. P ożycz  
ki: 4-prce. prem. poż. inw est. 112. 111 i trzy  
czw arte, 5-proc dolarow a 104 i pół, 105 i pół, 
5-proc. konw ersyjua 67, 5-proc. kolejow a 59, 10- 
proc. kolejow a 105 j pó^ 8-proc. L isty  z-ast. Banku  
Gosp. Kraj. 94.

Sielaa poznańska
Poznańska giełda zbożow a z  dnia 23. 2: Bez

zmiany. U sposobienie spokojne.

€ teieSc iecSer.sk a
W iedeń, 23. 2 PAT. W aluty i dew izy: A m ster

dam 284.53—285.53, B erlin  168.67—169.17, Budapeszt 
123.89 i jedna czw arta do 124.19 i jedna czw arta, 
B ukareszt 4.23 —4.25, Londyn 34.48 i jedna czw ar
ta do  31.58 i  jedna czw arta, N ow y Jork 710.35— 
712.85, P aryż 27.74— 27.84, W arszaw a 79.62 i pół 
do 79.90 i pół, Zurych 136 59—137.09. A m erykań
sk ie  708.25—712.25. N iem ieckie 168.49—169, ‘W ło
sk ie  37,12 37.28, Szw ajcarskie 136.25—137.05, Cze
sk ie  21.03 i pół do 21.15 i Dół, W esiersk ie  123.87— 
124.27.

. •  •  •

p a p iery  w artościow e: Renta Jjutov'a 0.904, Tu
reckie 30 i trzyc zw arte, H ipoteczny 11, Kompan 
1580, Merkury 22, P ółnocna 1213, Południow i 1220  
Cement i37  i pół, Z ielen iew sk i 114, ramto 6.30, Kar
paty 11, Galicja 60.

Giełda zurychska
Zurych, 23. 2 PAT. P aryż 20.30 i pół, Londyn  

25.23 i pół, N ow y Jork 5.20. E elgja 72.22 i  pół, 
W łochy 714 i  pół. H iszpanja 8030, Hołandja 
08.25, Berlin 123.40, W iedeń 73.07. Sztokholm 139, 
Oslo 138.75, K openhaga 13S.67 i pół, Sofja 3.75 
i jedna czw arta, Praga 15.41 i  pół, W arszaw a  
58.30, Budapeszt 90.67 i pół, B iałogród  9.12 i trzy  
czw arte, Ateny 6.73, K onstantynopol 2.57 i pół, 
B ukareszt 3.10, Ile lsin gfors 13.09. Buenos A ires  
219.

Fuzja dwóch potężnych przed
siębiorstw bankowych w N. Jorku

W i e d e ń, 23 2 PAT „United Fress" donosi 
z N. Jorku, ż  doszła tam do skutku fuzja pomię
dzy „G uaranty Trust Company" a „National 
Bank of Cornmerse". Obie instytucje, które roz 
porządzają depozytem w wysokości 2 miliar
dów dolarów, utworzą obecnie jedno z najwięk
szych przedsiębiorstw bankowych.

I. dzień Ogólno polskich Zawo
dów Łyżwiarskich ZKS. Makkahi

W diniu wczorajszym  rozpoczęły się na terze 
Małekabi zawody zorganizowane z okaz# jubileuszu 
20-leeiaj istni ein.ią Klubu. Wyniki poszczególnych kon 
‘flpeflcyj były następujące:

Jazda figurowa juniorów (oaow iąz iowaj 1) Ber- 
gle.r II. (Maikika-bi), 2) Ber gier I. (Mak.); Jazda figu 
rowa panów (obowiązkowa): 1) Inż. Kiklewicz
(LTL) 112 p. 2) Lieblung O. (Mak) 80 p., 3) „Juijani" 
(Pogoń) Lwów, 60 p. Do tej punktacji, zostaną dcli 
czoue punkty za jazdę popisową w dirtiu dzisiej
szym.

Jaizda fi,siłow a pań; 1) Drowa Lieblingowa (Mak.)
20 p.

Bieg 500 ni dla jun.: 1) „Jurek" (Mak.) ł.18‘1, 2) 
Ht chem ik (W isła) 1.22*2, 3) Rosmaran (Mak.).

Bieg 5.000 m o Mistrz. Jub. Makkabi: 1) Micha
łek (Cracovia) 13.469 2) M yszkowski (Grac.), 3) 
Bergmann (Mak.).

W  dniu dzisiejszym o 2.30 odbędzie się ja-zda pp 
pisowa panów i j,utworów. biegi 500 i 1500 o Mistrz, 
oraz j-azda parami.

W YSTAW A OBRAZÓW B CUKIERMANA
o tw a r ta  odziennie od g. 10 ran o  do S wiecz w 

sal: „Solidarności" ul. Zielona 10, 11. p.

„Między faszyzmem a dcmo- 
kracjąM

„lfossische Xłg“  o  rewizji Konsty> 
tucjE w  Polsce

Be r l i n .  23. 2. „Vossiisclie Zlg.“ zamieszcza na 
■Daazedinem miejscu artykuł p. t. „Między faszyzmem  
a demokracją", pióra sw ego korespondenta w arsza- 
'wskiego p. Imairaueila Biimbautna, pośv. ięoony spra- 
iwłe rewizji konstytucja w  Polsce. Auitor stwierdza 
•na w stępie dziwne zjawisko: podczas gdy pofotyka 
zagraniczna Polski stora się w  ostatnich czasach o 
.pezyswaiiiie sympatii elementów demokratycznych 
Angłiji, Francji i Nietniiec, polska polityka w ew nę
trzna w ykazuje ostatnio coraz bardziej cliarakter 
wybitnie aiutydemokirayczny. Dowodem choćby sto
sunek do mniejszości i projekt rewizji Konstytucji. 
Zdaniem autora, nie' można projektu togo określać, 
jako zdecydow anie „faszystowski", zachowuje on 
bowiem pewne pozory konstytucjonalizmu, (pow&ze 
chne prawo wyborcze, wySofi Prezydenta przez n-a- 
iód). Atmfeując jednak bliżej projekt stronnictwa 
rządow ego, dochodzi au«or do wniosku, że  istotą 
jego jest wszechwładza prezydenta, co w praktyce 
oznacza w szechw ładzę biurokracji i korpusu oficer
skiego. Zdaniem autora, w iększość obecnego Sejmu 
.nie może przyjąć projektu tego, jeżeli- nie zechce 
.popełnić politycznego samobójstwa.

Czy będzie spokój we W*ediiu?
W i e d e ń .  23 2. (AW) Policja poczyniła na 

dzień jutrzejszy (niedzielę) tak daleko idące 
zarządzenia celem zapewnienia bezpieczeństwa 
że spodziewają się ogólnie, że nie przyjdzie do 
żadnych zaburzeń z powodu demonstracyj bo
jówek partyjnych. Dziś aresztowano kilku przy 
wódców komunistycznych.

Przywódcy Stahlhelmu 
u Kndenburga

B e r l i n .  23. 2. PAT. P rezydent Rzeszy Hin 
denbwrg przyjął dzisiaj w  południe na audiencji 
przywódców StaiiHieimu Seldta i Duestełberga. 
Jak twierdzi „Vossisehe Ztg.“ audiencja przy
wódców Stahlhelmu u prezydenta Rzeszy po 
zoetaije w ścisłym związku z pismem jakie nie- 
daw nó z polecona Prezydenta przesłał Stalli 

, 'hełmowi podtsekietarz stanu Meissner, żądają- 
J, cetm od Stahlhelmu jasnego oświadczenia, cz.\

! organizacja ta pdtrzymuje nada.! swoje manife
sty , głoszące nienawiść republika. Przywóc':' 
'Stahlhelmu w odpowiedzi na to pismo mieli ] :v 
sić o  Id  zielenie im audiencji, na której clicicr- 
;by udzielić odpowiezdi ustnie. Od dzisiejsze# 
audiencji i odpowiedzi Stahlhelmu zależeć bę- i 
.dzie, jak donosi „Vossdchse Ztg.‘‘, czy prezydent 
indenburg zgodzi się na zatrzymanie członko
stw a honorowego Stahlhelmu.

Tragiczny wypadek w kopalni
K a t o w i c e .  23. 2. Na kopalni Ciieschego kolo 

Nlikosawlc zdarzył się nieszczęśliw y wypadek, ofia 
t  rą k Jffrt. padł śtusaTz kop sini, Wiktor Cieśla Mia 

Bawicie pod.czas smarowania kolejki łańcuchowej. 
Cieśla spadł z drabiny, na żelazny w óz, dc*znaj«,c 

jdj c ężk£_n obrażeń cielesnych, na skutek 
któryoh zmarł dzisiaj w  nosy w eeznley.

Konstantynopol odcięty 
od świata

W i e d e ń ,  23 2 PAT. Dzienniki donoszą z 
Konstantynopola, że komunikacja z Konstanty
nopolem jest od czwartku, z powodu burzy 
śnieżnej przerwana. Od czwartku nie odszedł 
żaden pociąg do Europy. Także komunikacja 
na Morzu Czarnem jest zastanowiona.

Straszliwy głód w Chinach
W i e d e ń ,  23 2 PAT. Dzienniki donoszą z 

Londynu, że reprezentant międzynarodowego 
komitetu zwalczania głodu w Chinach 01iver 
zredagował obecnie sprawozdania, co do stosun 
ków, panujących w prowincji Szanfi. Wedle 
tego sprawozdania w jednem dystrykcie popeł
niło przeszło 100 rodzin samobójstwo z powodu 
panującego tam głodu. W innym zaś pozba
wionych jest 70,000 ludzi na 120,000 środków 
żywności-

Bandjici meksykańscy zam ordow ali 
dwóch amerykańskich inżynierów

M e k s y k .  23. 2, PAT. Korespondent Dzienni 
ka „Excelsior" donosi z Guanajuanto, że oddzia 
ły  wojskowe znalazły zwłoki dwóch inżynie
rów amerykańskich, którzy zostali porwani 
przez bandytów w utoegłą środę w czasie snu. 
Biuro kopalni, w której pracowali obaj inżynie 
rowie otrzym ało list z żądaniem znacznego o- 
kuipu. Widocznie bandyci nie otrzym awszy od 
powiedz! na swój list, zamordowali porwanych 
inżynierów.

Czarny śnieg
S o f j a ,  23 2 PAT. W wielu miejscowościach 

mróz doszedł do —32 C. W Ruszczuku padał 
czarny śnieg, co objaśnia się obecnością w po
wietrzu popiołów, pochodzenia wulkanicznego.

Mrozy w Grecja
A t e n  y, 23 2 PAT. Z powodu silnych mrozów 

1 i wielkich opadów śnieżnych rząd postanowił 
zaniknąć na przeciąg 5-ciu dni wszystkie szko
ły. W kilku miejscowościach, odciętych wsku
tek śniegu odświata, odczuwa się brak żywno
ści.

Samolotem ^aryż-Indochmy
P a r y ż .  23. 2. PAT. Dzienniki podkreślają 

jednogłośnie znakomity wyczyn lotnika Le 
Bnix. Znakomity lotnik spodziewa się dzisiaj 
wieczór wylądować w Saigon (Inaodilny fran
cuskie), mniej więcej w 100 godzin po opuszczę 
niu Paryża.

— „GORDONJA*". Dziś, w niedzielę o god.z. 4 tej 
plenarne zebranie członków. W ażne sprawy organ; 
zacyjoe.
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W olne posady 3
(PRAKTYKANT d o  jhęk 
i iz e g o  b tłu ra ,  z  uioońuZiCTią
riJiak kLasową saooią po  
wisziechmą lub irższą  

SteJcłklją średnią od zaraz 
poszukiwany. Zgłusz*, uda 
pisemne pod „B. R.“ do 
Adm. „N. EXziiemnJkia“.

398x

POSZUKUJEMY
diienta i praktykanta do 
natychm iastowego wsią- 
pieraia: Momdierer i Ebr- 
lucŁ, Grodzka 38. 391x

PANNĘ z branży obuwia 
pinzyjtnie firma „Syrena 
Rytrik główmy 9. 406er

EKSPEDj ENTKĘ z  baan 
ży kapeluszy męskich 
prayimie: Leon Winiulk,
RynetK głów ny 9. 405er

POMOCNIK branży ko-
onjalnei posizttlkiiwany za  
raz: Rotthstein, Bożego 
Giaia 18. 343g

CHŁOPCA dio praktyki 
przyjmie czapnik Leon 

- Wn/uik, Rynek główny 9.
404er

OSOBA srtansaa poszu
kuje paniny, inialigen- 
toej ŻydówJtó; do pomo
cy  w gospodarstwie, ze 
znajomością haftu. Zgło
szenia tylko z diobretni 
św iadectwam i lub z  re
ferencjami; : Kraków, ul. 
Dunajewskiego 6, I. pie- 
trov dirzwd 8, od godz. 9 
i—11 ramo i od 3— 4 po
południu. 400x

PANNA z praktyką biu
rową, pfeząca biegle na 
maszynie, znająca język  
połsJd 1 niemiecki po- 
szŁjk"'wari? od zaraz. — 
Zgtasaewa: Związek
W ierzydeii, Kraków, ul. 
Mikioiajdfa 6. 383x

BiURO POŚREDNIC
TWA PRACY DLA KO
BIET pnzy Zjednoczeniu 
Kobiet żydowskich, R y
nek gł. 29, I piętro, po
średniczy w  wyszuikrwa 
min posad dla -„szelkiej 
pracy kobiecej. —  Biuro 
'‘twamte codziennie od 
godz, 3 i pól dc 6-tej — 
z wyjątkiem sobót i 
św iąt żydowskich. Prosi 
się pracodawców o zgla 
saftui© wolnych posad.

I S p r z e d a ł .

„UNDERWOOD" ! In
nych marek m aszyny do 
pisania siprredaje tanio 
na dogodnych warun
kach — now o otwarty 
skład: Kraków. Zwierzy 
niecka 6. 2114x

I N a u jk a  B
i w y c h o w a n i e  |

LtKCYJ angielskiego u- 
dzifela aikademiazika z dy 
plonnem londyńskim. — 
Zglosizenia do Adm. „N. 
Dziiieraiiika" pod „Dyplo
mowana". 397x

CHCESZ OTR2KMAC 
POSADĘ? Musisz ukoń
czyć kursy fachowe, ko
respondencyjne. profeso
ra Sekułowicza, WaTSza 
wa, Żóraw:a 42. Kursy 
wyuczają listownie: bu
chalterii, rachunkowości 
kupieckiej, koresponden
cji handlowej, stenogra
fii, nauiki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na ma
szynach, towaroznaw
stw a, angielskiego, fran
cuskiego, niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyk, 
polskiej. W ażne dla Rol
ników: buchalteria rolni
cza. oraz nauka o w y
dajności gleby. Po. ukoń
czeniu św iadectwo. — 
Żądajcie prospektów.
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I R óżne 1
PRZEDSTAWICIELI po
szukują Mczne krajowe ■' 
zagraniczne przedsiębior 
suwa. Poszukującym wy
syła się za nadesłaniem  
1 zł. odwrotnie m iesię
cznik, który dane w ska
zuje. W ydawnictwo Uni- j 
yersuitri Handlowe, Byd- ij
goszcz.________  346x ;

ZAKOPa NE. Pensjonat j 
„Anastazja", dom kom
fortowy-, słoneczny, ceny 
zniżone. 368 x

N A P R A W A  DYWA
NÓW. D yw any p e T sk ie  
kilimy do naprawy przyj 
muje „Dywan". Tkalnia 
dyw anów, kilimów: Kra 
ków —Podgórze, Kingi 9 
tramwaj 3. Poleca dy
wany, kilimy. Ceny bez 
konkurencyjne. Telef. 
Nr. 16C9. 2051sse

KOBIERNIK MICHAŁ z
Trzcbusika unieważnia 
zgubiony dokument woj
skow y, w ydany przez 
P. K. U. R zeszów. 399x

DO WYDZIERŻAWIE
NIA na pensjonat 10 po. 
koii i 1 kuchnia, z ume
blowaniem, w  znanern 
letnisku w  Matopoisce 
Zachodniej, na sezon le
tni 1929. — Zgłoszenia 
przyjmuje do 5 marca 
b. r. L. Szymański. Kra
ków, Łobzowska 31, par 
ter. Pośrednictwo możli
we. 334g

KOMPLETNE URADZENIA
n a c z y ń  KUCHENNYCH 
NAKRYCIA STOŁOWE

KflRIliSZE ISlIJliE
w wielkim wyborze poleca

S. PT iP 9FSE.O RFER
H andel to w arów  żelaznych
K raków -Pcrfgópze

R Y N E K  L . 1 3  244x

l P o sad  p o sz u k a jąI
DC LITOŚCIWYCH

SERC! Kobieta n itszczy  
śliwa, majaca na irtrzyi 
mantu 4 meletnićn dzatu 
oi, dobra szw aczka, s z y 
je również p łaszcze fry
zjerskie i lekarskie pro-; 
si o robm ę. — Zcana. 
Ciliickstnamin, Knałoow 
Augustiańska 4, III. ' 
tro. 4& lxxj

Łokaie 1

Ważhfc dla Pań!
Lekcje m o d n y c h  robót 
ręcznych: Tkaniny plecio
ne i pulowery, płaszczyki 
szale itp.j. Teneryfki, Try- 
kotarstwo ręczne, SerweB 
francuskie, Pieski, Kwiatv. 
Pajace. Przyjmuje się za
mów ib u  a. Zakład haftu 
i endlowania „ESIKA*1 
P ę d z ic h ó u  3 , sk lep .

PIĘKNY pokój z  Ofrzy-j 
nlaniem lub bez dlt Ż-ch 
panów lub pań, z  oaob- 
netn wejściem, w  cen- 
trutn, do w ynajęcia od  1. 
marca b. r. Infotmacyi t  
grzeczności udzie# Ada 
Dr. Krengel, uoodalśL a2, 
telefon 3055. 261x

[ M atryKuonJaL.^ 1

naimelee spątizisz
przy gram ofonie

T E R S  V O l C E “
i. lo n d & n .

Jener. Repr. na Polskę

ekspert i cz łonek  b ty ly js k ie j Izb y  hand low ej
KRAKOyt Wbrszaiwa, N a i su ib o w sli a 13ż 1AV0\V 

Florjafiska 26. .Sykstuska 2.
m

MŁODY człow iek Żyd; 
nie niżej 35 lat, z  o t  ar 
ży drzewne , poszutówa 
ny do Polski w  celu m c- 
trymomiaJinym. Egzystem 
cja na pi erwiszotifcdnej 
posadzie we wlePiem- 
przedsiębiorstwi e zape
wniona. Łaskawe; zgło
szenia riennoniimowe m> 
żliwie z iotogiafją, która  
aoaianie zwróconą, sk ie 
rować pod „Poważny  
do Adtr „N. Ltzaemmdlta ,

SZADCHENa , człowieku  
soindnego, osiad a jącego  
stosunki tylko w. dob 

! rych domach, poszukuj..

ROZW ÓJ TOWARZYSTWA UBSZPIRCZili NA ZYCIE |

»FENiKSft
od roku 1913 339oi

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premi; Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,887.549-— K 9,733.2o8-07 K 53,051,954-77

1924 Zł 542,990.628-18 Zł 34,702.527*85 Zł 66,845.463-91
1925 N 825,335.727*30 M 47,493.490-19 n 97,067.467*40
1926 n 1.360,426.654-44 n 62,346.974*61 n 188,128 604-71
1927 n 1.762,294.069-88 n 79,495.425-27 n 242,384.294*26

FILIE:

K%-R.MMW, ^prfrydy 8, CfESZYM, Kiemifckb 1, 
LWOW. kcściuszki 8. BIELSKO, Kolejowa 2.
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